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alka o pokój i d I o racj~ 
niepodległość narodową ludów lepszą przyszłość młodzieży świata 

-

W północnych prowincjach Włoch 
po ja v,rił się w -Ogromnych :!ośc i ach 
tzw. .,żuk kolorad yjski", groźnv 
szkodnik rośl i nny. który stan·owi nie 
bezp ieczeń~ t wo dla tegorocznych 
zbiorów karton:. 

Żuk ten, znany u nas pod nazwą 
stonki ziemniaczanej został t.awleczo 
ny do w:och z transportem kar ton:. 
amerykańskich , dostarczonych w ra­
mach planu Marshalla. 

(Z prasy). hasłem światowej Federacji Młodzieży Demokratycznej 
Przemówienie delegata młodzieżv ZSRR w OllLICZU POSTĘ:POWEJ l\H,O I 

DZIEŻY DE:\10KRATYCZNE.J C.\. 
ł,EGO śWIATA DELEGACJA R.\­
DZIECK.\ OśWlADCZA, żE i\tLO­
D'l.fEż R,\ DZIECIL \ m;:nzm Z"\. W­
SZE WYKONYW Ał,A Z HONORE~I 
SWóJ śW{;:.TY OBOWL~ZEK, SWĄ 
POWIN'XOś(· W WALCE O POKó J 

sumieniem powiedzieć, że dowio­
dła, i.i; jeflł godna zaufania, oka­
zaner:o jej przez dzieRiątki milio­
m)\, po-;tępowej młodzieży. 

IW, o dpoUJiedzi n~ ąrożhe lł''l'Jlt11':',.unu 
zczww 

11a Kongresie 'v B11dapeszcie Górnicy kopalni ,,Brlteszcze•• 
Deleg·acja radziecka zapewnia 

Konirres, Że mlodzież Związku Ra 
dzieckiego poi{więci swoje siły 
spr a wie umocnienia jedności de­
mokratyc:;.nego ruchu młodzieży, 

:i:e b~dde czynnie współpracowała 
z Federacją or;iz będzie popierała 
na całym świecie wszys tkie jej po­
czynania w rlziedzinie walki o po· 
kój, niepodległość na rodową lu­
dów i lepszą przyszłość młodzie-

przekroczyli swe s:ertJniowe zobuwjązania 
BUDAPESZT (PAP) - W niedzielę na światowym Kongresie 

Młodzieży Demokratycznej przemawiał p rzewodniczący delegacji ra­
dzieckit>j. sekretarz generalny K omsomolu, Michajłow. Mowa je~o 
przerywana była wielokrotnie oklaskami. po jej zakończeniu sala 
parlamentu węgierskiego stała się 'lridownią potężnej manifestacji 
proradzieckiej. 

Przewodniczący delegacji radziec-1 młodzież radziecka bierze jak naj­
kicj rozpoczął od ostrego potępienia rzynniej!':zy udział. 

I DE\WKR.\C.JĘ:, żE B'Ę:DJl;JE ZA I.V 
SZE WSPC1fJPRACOWALA Z KAŻ­
DĄ ORQAXlZAC.J 1>., STO.I ~C .~ NA 
STANOWISKU WALIO O POKóJ 
PRZECIWKO WO.JNIE. 

ży". 

KRAKÓW (PAP). W odpowie­
dzi na groźbę Watykanu ~órnicy 
kop, „Brzeszcze" postanowili po­
głębić współzawodnictwo pracy i 
powiększyć wydobycie węgla. M. 
in. górniry ściany nr 28 wf.zwali 
do współzawodnictwa górników 
ściany nr 25, zob0\'11iązu.iąc ~ię wy 
konać w sierpniu br. 180 proc. 
normy. 
Zespół ściany nr 28 nie tylko 

wyko11ał lecz przrkrl:\Czył swe ZO• 

bowiązanie, uzyskując 181 proc., 
zaś zespól ściany nr 25 wykonał 
w tym czasie 160 proc. normy. 

Wybitny p rzodownik pracy, 
górnik tej samej kopa lni. Piwo­
warczyk podjąl się wykonaó w 
sierpniu 300 proc. normy. P•nnię 
te zob?wiązanie Piw owarczyk 
przekroc:i;ył, uzyskµJąc 306 proe. 

kłamstw i oszczerstw, rzucanych na Przewodniczący delegacji radziec­
Związck Radziecki przez obóz impe- 'dej scharakteryzował również sytua­
rialistyczny. :Ka s,,.zęście - stwier- dę młodzieży w krajach kapitalistycz 
dził Michajlow - z dniem każdynt nych, stwierdzając, :i:e GLó'\V:· n,1 
zmniej~za się ilość ludzi wicrz:Jcr.:h JEJ WROGIEM JEHT I:\l PERIA­
w te klam-.:t\ ·a i oszczer:;twa. LIZ'.\t AXGLO - A11ERYK .\:'<Hl\I 

NAJSZERSZE l\IASY WIEDZ~ w imię realizacji swych agrei:;ywny•·h 
DOSKOXALE, żE ZWIĄZEK R \- planów szafujący krwią ludzi pracy, 
DZIECKI JEST N.\JWlERNIE.1- wyzyskujący bez litości nie tylko ,Jo. 
S7.Yl\l, :KAJSZCZERSZYM I NA.1- ros łych. lecz i młodzież, a na"et '"Ile· 

Dalszą część swej mowy przewod­
nirzący deleg-acji radziecl•iej poświę­
rił omówieniu wielkich sukcest)w 
~wiatowej Federacji Młodzieży De­
mokratyrzni:>j ·i 11 a pi\'tnował próby 
rozbicia jedności młodzieży, ins piro­
wane przez rf'akci~ ani::lo-a merykań­
ską.. Wskazał on przy ty m na koniecz­
no~ć zachowania czujno.:;ci wobec tych 
wszystkich pr<lh. 

3 O milionów zł na budowę · ty 
BARDZIEJ KOXSEKWENTNY \f letnie dzieci. 
BOJOWNil\IE11 o POKóJ y PRZY- Michajłow podkreśla nastepnie bez 
JA1.x l\IIĘDZY NARODA.lrI. nadziejność rachub qbozu imperiali­

stycznego. Siły obozu imperialis tycz­
nego kurczą się z dniem każdym. Si­
ły obozu demokratyczneiro są nkprze 
brane i wciąż wzrastają. Zwią.zek 
Radziecki kroczy na czele d<'mol.r'l­
tyczny<·h sił całego świata. Państwo 
<>~cjali~tyczne jest główną nadzieją i 

Pańslwo radzieckie, kierowane 

N a z,;'lkoi1czenie swe~o przemówie­
nia Michajlow przedstawił 10 propo­
zycji deler;Hji radzieckiej, w który.:h 
sprt>ryzował al;tualne · .1d:mia l\on­
irrei=<u, kładąc narisk zwłaszcz: na 
wzmocnienie j<'dnośd demokr:'ltycznej 
młodzieży świata oraz na walkę o e­
:.:onomicznl' i polifycz:ie prawa mło­
dzieży w kra iath kolonialnych i ka­
pitalistycznych. 

indywidualnych domów robotniczych 
Bezprocentowe pożyczki dla świata 

Województwo łódzkie otrzyma/o 40 milionów zł 
racy 

przez wielkie~·o wodza mas pracują­
cych - STALI:'\.\ - jei;t niezawod­
ną ostoją poJ..oju i demokracji. Nie 
można zga ;;ić tej pr:1wdy żadn)'mi 
potokami kłamstw i oszczerstw. 

W ARSZAWA (PAP). CRZ Z w ty 300 mil ionów złotych, przezn a­
czony ch na ten cel uchwałą Rady 
M in istrów. 

NaRtępnie mówca podkreś lił impo­
nujący obra.., twórczej, pokojowej pra 
cy Związku Radzieckiego, w któr~j 

dumą tych wszystkich. którzy walcz:~ W zakoltczcniu przewodniczący de-
o pókój i przyjaźń miedzy narodami I legacji radzieckiej oó.wiadczył: 

porozumienm z Min isterstwem 
S k arbu ustal i ła zasad y udzie lania 
pożyczek n a dokończenie rozpoczę 
tych budowli i remonty indywi­
du~lnych domów robotn:czych. 
PożyC4'.ki te udzielane będą z kwo 

Z pożyczek mogą korzystać je­
dy n ie pracownicy zatrudnieni w 
zakładach ·pracy, podległych b. Mi 
n ist e rstwu Przemysłu i H a ndlu. przeciwko podżegaczom wojennym. „Federacja może dziś z czystym 

N owe intrygi' 
zm erzają do rozbicia j ednośc-i narodu · 

Piusa XII 
Ra dy zakładowe lub koła zwi11z 

kowe przyjmować będą mdyw idu 
alne zgłoszen i a, które po zaopin!o 
waniu przesłane będą do ORZZ. 

Pożyczki przyzn a wane będą 
przez ORZZ z udziałem deleg a ta 
Zw. Zaw. Pra c. Przem . Budowla­
n ego i delega t a ZOR. 
Okręgowe rady zobowi ązane są Społeczeństwo polskie oczekuje odpowiedzi. b is t~ u pów na oszczercze pismo papieża 

przydzielać kredyty w stosunku 
dzał t czynami swymi cotlzień do- I Watykan nie waha s ię przed sfor- 85 proc. ogQ,l.nych sum dla robotn i 
kumenluje, iż pragnie uregulowan ia mulowaniami tak jas~raw:e sprze- ków, a 15 proc. dla pracowników 
stosunków z Kościołem. Stanowisko c1.n ymi i rzeczywistością i tak wymo 

LONDYN (PAP) - Agencja Reu- t uczaniu religii". To samo mówil: i 
tt>1·a donosi, że, organ Watykanu -1 :nni księża, ksiądz Pasternak, ksiądz 

· „Osservatore Romano", oglof!it pismo Capecki i w:elu innych. 
papirża do biskupów polskich z oka- Księża ci dali świadectwo praw­
:.3a l O-letniej rocznicy wybuchu woj· dzie oczywistej dla każdego, że w 
ny. Polsce Ludowej nikt nie prześl aduje 

Rządu spotkało s:ę z poparciem na i wnie wypaczającymi p~awdziwy umysłowych. 
szerszvch mas ludności i ponarciem >~an rzeczy w naszym kraJu. W p ' erwszej kolejności uwzglę<l 
znacz~ej liczby księży - patriotów. !uż te? jede!1 fak t ukazu.Je w ca- n iane będą miejscowości o specjal 
Księża patrioci da li wyraz temu sta le .i .r~<c1:;ig lości d~>. ~zego z.rrnerzał n ych trudnościach m ieszkan io­
nowisku w dzies:ątkach i setkach pap:ez ptsząc swo.i llst. ma1acy u- wych Pożyczkę otrzymywać beda 

dą miały pierwszeńshvo kredy ty, 
pr zeznaczone na -.cJremnntowanie 
dotych czas niewykorzystanych 1'u 
dynk ów, na remont kapitalny za­
m'eszlrnnych budynków. k~5re gro 
żą wyłączeniem z użytkowania i 
na dokończenie rozpo'czętych ou­
dowli. 

Kw ota pf\ŻVC7ki na jerłP<?"!o pra­
cownika nie może przekraczać 
500 tys. zł. Poż:vczki będą bezpro­
centowe i uleg-ają spłacie w okre­
s'e dfl 10 lat w te rminach miesięcz 
n~·ch. 

Przyznawane przez ORZZ p o­
ży::zki będą wypłacane robotni­
kom \pr zez ban ki w miarę postępu 
budowy. · 

S tosunkowo największe k redyty 
są przeznaczone dla woj. śląskie­
g o, wynoszą one 125 m iln. zł. 
Woj. łódzkie otrz~>malo 40 mi-In. 
zł. a w oj. warszawskie 25 miln . zł. Pa1>foź w piśmie swym podaje, te : nie zam:erza prześladować religii, 

". cztery la ta po zakońcieniu wojny że w Polsce Ludowej istnieje praw­
„religia katolicka jest w Polsce przed d1.iwa i niczym nieskrępowana wol­
miotem ataków i prześladowań". no~ć sumienia. Prawda ta jest oczy-

Jak ~twierdza agencja Reutera w is ta dla każdego uczciwego Pola -

wypowiedzi i _ co ważniejsze - w 1 rudnić porozumienie . Tak właśnie d. · tki · d i ' 
ak tywn ym udziale w budown:ctwie przyjmuje l'!'t papieża społeczeń- prze e ws~ys , m pr~o 0.wn cy 9 
naszego kraju. st wo polsk ie, które czeka ternz na p~acy, racJon?'l. zatorzy 1 m1s trzo- . 

głos biskupów polskich . do. których I w•e oszczędnosci , 

, . 
\tv r z esnna 

papi<'Ż pi. ze, że: ' ka. ale tej oczyw:stej prawd1.ie us'. -
]) Kosri(1ł katolicki w T'ols:-e 1 łują zaprzeczyć czynniki, którym ta­

nie może jeszcze stwierdzić, .te l eży na przedl>tawieniu w ;iiepraw­
korzyl"ta z wolności. dziwym świetle sy tuacji w naszym 

2) Pra wie wszystkie stowarzy- kraju, b y i;i~c sze.rz~ć n.i,..pokój w 
i;zcnia katolickie zostały w Polsce Polsce. T~l~ 1 J ~st c~l : tak i Jest gens 
7•11 mlmiętc. I !:stu papte za oo btskupów pol$kich . 

Ostatnim tego przykładem był u- list został skierowany. . P rzy przyznawan iu pożyczek bę 
dzia ł k i lkudz:esięcioosobowej grupy 
księży w Z.ieżdz'.e Bojowników o Wol 
ność i Demokrację. Na zjeździe tym Gran; ca · na Odrze i l\'J.Jsie -!J,ranicq vokoiu 
powiedział ksiadz P asternak: .. Żad- , 

na s iła. żadna moc nie postaw· nas, ''owe demokratyczne N;empy 
3) Nanka religii w szkołach zo- .Jaki jes t . stosu.nek p~p ieża ~? 

czujących po k atol icku ; po polsku. lt . . r ~ 
poza nawiasem tego nurtu. jaki pa- praoną prz..u ,·az' 01• z Polską 

stała zakazana. J spraw polskich Wtemy nie od dzts. 
4) Roz„zerzenie dTiałalności In- Papież Pius X II dał dosta teczn;e \ VY 

E<ł)tucji, znajdujacych się pod OJ>ie mowny ~?'raz swemu stanowi;:;ku 

nu je w naszym polsk im społeczeń- ,., " 
st wie". BEP.UN IPAP). Mimo trudności Demokrację. 

Nie jest to t?lko poglad osobisty jakie władze zachodnia- niemieckie Uczestnicy deleg-acji podkreślali , :~e 
ką zakonnic i ~płanów zostało wobec naJzywotn1eJszych potrze b i 
ln•t rzymane. ' pra.gn:eń n arodu po~s~tiego w czasie 

5) Reli"ia k' t ]' k . t d WOJny oraz po WOJnJe - popiera-
. ,., • . . a ? 1c a .1es pr~e - jąc całym sercem rewizjonistów nie 

księdza Pasternaka. . . .Te~tem wyra- czyniły inicjaio.rom obchodu dnia po- naród polski rozumie i popiera uchw·~ 
zicielem myśli tych kapłanów-po- koju w X rocznicę najazdu hitlero;v- ły poczdamskie, przewidujące demo­
wiedz;ał ks1adz Pasternak, - którzy skiego na Polskę - w wielu mia- kratyzację Niemiec i konieczność ich 
nie mają szczescia być tutaj na stach stref z1<chodnich odbyły się wie zjednoczenia. · 

miotem atakow 1 przesi"adowan. mieckich w ich atakach na Pol k 
.6) C~nzura .~twar~a pr.~esz~ody List papieża do biskupów po ls~ici 

d~·~ ja~1~hkoh\Jel~ "Y.P~~Hedz1 w n :e jest p ierwszym dok umentem wa 
"l na" i,i.u~~'".ach katolick1ch. tykańskim atakującym n asz kra j. 

. 7) '' 1ęzn!om oraz osobo'?' cho- Jest to jednak lis t do biskupów 
I'~ m W: ~zp1t~lach ~~~w1.a s:ę polskich i opinia nasza ma pr a­
" ~zelk1e1. pociechy rel1g1Jne3. wo domagać się aby b isku pi polscy 

tych podniosł:vch obradach". ce, na których zebrani da wali wyraz '\Yilhelm Pieck, kreśląc swe wrnże-

8) '~y~iana korespondeni;li mię :r.a jc:li s tanowisko wobec tw:erdzeń 
dz.y Stoh~ą. Apostol~ką a ~1skupa- zawartych w dokumencie pa pie­

Przeciwko tvm właśnie procesom swej zdecydowan ej woli utrzymania nia z Polski stwierdził z mocą, że 
konsol idacji rias7.ego spolecz'!ństwa. pokoju. gr anica na Odrze i Nysie jest grani­
przeciwko dc>żen:u· do uregulowania I BERLIN (PAP). Ludność berliń- cą przyjaźni i· pokoju między Mro­
stosunków m iedzy Pań~twem i Ko- ska uroczyście powitała delegację nie dem pol!ikim i niemieckim. Granica 
~ciolPm skierowaiw jest list papil"- miecką, która przybyła z Warszawy I ta jest wieczna i musi to zrozumieć 
7.a. 7.eby przeszkodzić t ym pr0ce~om z Kongresu Bojownikó\~ o Wolność i każdy N iemiec. 

n11 polskmu oraz w1~rnyn11 - zo- sk im. 
s t;.la unil'moi:liwiona. CZY BISKUPI POLSCY uważa-

!l) Na coraz wif ks r.e 1rudnogcl ią za prawdziwe twierdzenie. iż w 
n 11 ?o.t;- k a "ykonn\ anie praktyk Polsce . zosta ły zamknięte prawie 
relig-:Jn)ch. wszystkie stowarzyszen:a ka tol ickie 

T',1 p it;;i; podaje n:i st ępnie. że .,po- i że na uka rl"l it:rii .w szkołach jest 
dQjmował osobiste wy;;i\ki za po.śr{'łf- za.ka1a na. skor~ kazdem~ c7.lowieko­
nict wem swych przedstawicieli w ro:>: w1 w Polsce wiadomo. ze działa ją u 
mail :-rh s tolicach dla uniknięcia " '>]- i:as se.tki stowa1·z:v~_zeń katolick!ch : 

No:\'Va kłę§ka · Czang-Kai-Szeka 
Zrewoltowany generał wypę~z1ł kuom.ntaneowców z prowincil Junan 
Triumfalny marsz Armii Ludowej w połudn.-zachodnich Cn•nt1ch 
PARYŻ (PAP). Z Hong-Kongu do 

ny". Przypomina on, że udzielił spec- ze tyst„~e kat.e~he1ow wykhld1 każ- ncszą, że generał Lu-H an, który wy 
j:!inych p~lnomocnictw biskupom pot- I dE>~o dni a rel!gtę w szkol ach? powiedział posłuszeństwo Czang-
s kim „Jlod koniec str aszli weii:o kon- CZY BISKUPI POLSCY u waża.ią Kai-Szekowi, opanował <•a łą rrowin fliktu, a.by umożliwić im n ic<lienie po- za. prawdziwe 1.wierdzenie iż odma-
mory wiernym w potrzebie". v:.1a s:ę. chorym pociechy religijnej. cję Junan. Resztki oddzhłó\l ku-

„Nall'ży zrobić wszystko _ pis-1.e k1ed~ Jest. rzec:-ą no to~yc~nie zn~- omintangowskich, które nic przeszły 
da lej palJid _ by pomóc uchocli- ną: ze .szpit ale l wsze.l~1e mst! tuc,Je na stronę gełrt!rała Lu -Han wycofują 
ccm i w:vgr.ańcom. l<tórzy cier - o~.1ekuncze z?pewi:i 1a.ią ka,zdei;iu się w popłochu. Genera ł Lu-Han za 
p111 v dHla od Polski.. Nie zaniechano pragnąc~m1;1 te:1 pociechy cał1<0w1 te jął w r,zor aj stolicę prowincji lunan. 
iarlnc~o wy;iiłku, aby ułatwić życfo zaspok oJeme Jego potrzeb d ucha- miasto I\uming. Zdobył 011 wiele 
tl•l )zijne j umożlhdć materialną eg· wych ? ISI sprz<;ht wojskowego, a w tej liczbie 
7.H lencjr Polakom przebvw<liąrym . CZY ~ {UPI POLSCY e;odzą 7 amcrykllńskich samolotów. 
Zl · " · ' • • I s:ę z tw1e1·dzeniem zawartvm w li- Rewo'ta genc:-ala Lu-Han oznacża 

gramcl} • ście papieża iż r?ligia ka toiicka jest fia::l<n d0-;perackich planów Czang-
* * ' przedn?iot.em ataków i. gwał'ó'~ i Kai-~z~ka . który zamierzał zorgani-* uprawwn1e praktyk rel1g:.1n.vch .1e.:t I zowac punkt oporu w rejonH~ 

Pt·zed paroma zaledwie dniami coraz bardziej u trudnionf'. skoro po Czun !(-King. Lic7.ył on na to. że 
mówił z trybuny zjazdu Bojown i- wsz?chn ie wiadom0. że w Po lsr:e od Czung-Kini::( by!lJy w przyszt0,<ci za­
ków o Wolność : Demokrację ksi;.idz prawi.a sie swobodnie naboż~I1stwa opatrywany w broi1 pr7.c1. mocar­
Eugcn111sz Bielaj : „Jako kapłan we wszv.::tk:ch kościołach : że r7.ąd siwa zachodnie z Btt rmy : lJ nci n.::t::t­
slwicrdzam z całym prze!rnnanicm, ludowy ło?:y olbr7ymie sumy n;i o<:!- nu. Dro\1,a z Czun.~-Kin::;u :'lo Bur­
że w Polsce panu.ie w pełni wol- b11dnwę kościolów zn 1'.<C'Z•'n.vch nw i Hind11 tanu 1 •if>dzie pne.-.~ pro­
ność sum:eni~. W:-kladam relittię w rr;(>;o: lal: drogich sercu P'.usa XII - wincję .Jun::in. l.'\1;.'P<: rl uni<' w~.i:o:lc 
~zkole i oświadc~am, że nlkt m . ni Niicmców? kuomintan 1?"1~wskich i r rowmr.ii .Ju· 
itdY nie stawiał nrzeszkód w na- Rząd nasz wielokrotnie stwier- nan oznar za wiec przer wan ie h<'Zl>O· 

frednlf' j łączności Czung-Kingu z I Kiang zamieszkała przez mah•1me-
. Burm~ i Hindustanem. I tanów - zosta ła opa nowana przez. 
.NO~Y .JO~K <.PAP). „Ne':v Y_ork <_>d. dzia ły partyzanck:e, wspótpracu­

T1mes donosi, , ze prowl nc.]a Sin· Jace z Armią Ludową. 

Churchill 
n iezawodny przyiac;eł 
brunatnych Niemiec 

PAllYZ (PAP). Na konferPilrJt 
tzw. Unii Eurnpcj~kie.i w S trassbur­
gu delega t brytyj~ ki Mac l\Iillan od­
<·11ytał memorandum Churchilla, na­
pisane w paździnniku 194? r„ a 
wi<:c kilka t~·gofni przed lądowa­
niem a liantów w Afryce Pólnocncj. 

Mac Millan odczytał wspo:nn:anc 
wyżej memorandum Church il la. za­
wierające obaw~ przed zwycie;'1\vem 
Związku Radzieck:ego. 

Churchill w memorandum swv'Tl. 
utrzymanym w tonie ant yradziec­
kim, wyraża st rach przed 7.Wycic;­
stwem Armii C7Prwone j i ornd.:;ta ­
wia w zar~·sach ogólnych ;>rnr:ram 

Mac l\'lilhn wygłos:! 1>łom1cnne 
przemćwit>JJi(' w ob ronie Nkmiec 1 
dom::>;;a l się nat 1·chmiastowcę:o przy 
j~cia N'enitrc do tzw. Un:i Europe.i- zorgar'zow;:in:a „Stanów l 1°ct;i 0)CZO· 

skie.i. Na poparcie swe~o oostulatu nych Euronv" wraz 1 Niernr:ami. 

Święto Narod o we 
w Buł~arii 

SOFIA (PAP) - Bułgarskie ma­
sy pracujące z okazji nadchodzącego 

święta Natodowcgo 9 września, pią­
t ej rocznicy i~inien ia władzy !udo· 
wej, rozwinęły szeroko współzawod­
nictwo pracy. 25 przedsiębiorstw prze 
mysłu leśnzg-o i drzewnego wykona ­
ło już roc:·nc plany pror!ukcyjne. 
Współzawodnictwo z okazji święta 
Narodowego ogarnęło także inne ga-
1ęzie gospodarki narodowej. 

Chuligani f~szvstowscy 
hulają w USA 

Z a !ścia na koncerrie Fobesona 
NOWY JORK. (PAP). W m iej ­

scowości Peekskill odbył się kon­

cert slynnf'go śpiewaka murzyń­

skiego P aul Robesona. Mimo nie­

słychanego terroru chuliganów fa_ 
~zystowskich, którzy grozili po­
wieszeniem sluch~·czy Robesona, 

na koncert prz~·h · o przeszło 15 

tysięcy , osób. Faszyści obrzucili 

t=ub licznuść, opuszczającą salt< kon 
certo.wą, kamieniami. Przeszło 50 

osób odniosło rany. 

D-::.. ieło zbrndniczrch" rąli 
• *-__.....,_._.~, SL P 

. Pożary lasńv1 
slerzą się we Francji 
PARYŻ. (PAP). 

0

W pobliżu miej 

scowości Saumenj<in w p@łudnio­

wo- zachodn:ej Francji wybuchły 

nowe pożary lasói. Ogień zagraża 
okolicznym wsiom. Plomienie oi;ar 
niajćl cinf(lC nowe tereny leśne.­

Kilka tysięcy osób opuściło swe 

ml€Jsca zamieszkan[a i znajduje 
się bez dachu nad glową. 



8"-'' I . 

Naród polski manifesłuie Wolę pokoiu 
Wielotysięczne wiece odbyły się w całym kraju 

znajomi! zebranych z osiągnięciami oraz poseł Marek Arczyński. 
Kongresu Połączeniowego. Pr7.ewodnictwo wiecn· objął rektor 

Serdecznie witany przedstawkiel Uniwersytetu Jagiellońskiego, pror. 
kombatantów francuskich, PLK. AL· dr Teodor ~l&rchlewski. Pos. Arczyń­
BERT OUZOULIAS oświadczył mic· ski przeprowadził analizę przyczyn 

Po zakończeniu Kongresu Połączeniowego Bojowników o Wolność 
i Demokrację delegaci na Kongres z kraju i zagranicy udali się 
z "'arszaw:r do większych ośrodków całego kraju, gdzie przemawiali 
na masowych wiecach. N a wieca eh tych, w których uczestniczyły 
dziesiątki tysięcy osób, zapadały rezolucje, wyrazaJące solidarność 
z uchwałami Kongresu w 'Varsz a wie i niezłomną wolę mas pracują· 
cych kraju walki o pokój. 

s:i!kai1com \Vrocławia, że lud francn· klę;;ki wrześniowej 1939 r. I 
ski nie weźmie nigdy udziału w woj· Plk. Manhes powiedział m. in„ i.e 
nic prz<.'ciwko ·zwiąlkowi Radziec· impednliści amerykańscy sięgnęli 'V 

kicmu i krajom demokracji ludowej. swej akcji propagandowej do archi · 
W imieniu b. partyzantów francn· wum goebbel~owskich argumentów i 
skich mówca oświadczył, że nie .1,a- starają się rozbroić moralnie narody 
pomną oni nigdy tych Polaków, ktli· świata, aby móc je posłać na nową 
rzy walczyli wraz z nimi przeciwko rzeź. 

..... „ •• „ ••• „ ••• „ .............. „ ...... „ ••• 10•••• : . 
! 6 września 1939 ł 
i : 

KATOWICE 
'l'lumy mie'lzkańców Katowic owa· 

! klasków i okrzyków na cześć Zwią~­
ku Radzieckiego i Generalissimusa 
Stalina. r) Jn1e ·witały przybyłego na wiec 

przewodniczącego delegacji radziec· 
kiej na Kongres Połączeniowy, Ch!!· 
łodkown, dwukrotnego bohatera '/,w. 

Naśtępnie przemawiał delegat fran 
cuski - A lary. 

..................... „„ .... „ ••.••••••• „ .... ~~~ 

Rarlzieckieiro Fiodorowa, członka Za· GŁOS DUCHOWNEGO 
rządu FIAPP Czykalenko oraz człon· Z ZIEl\I ZACHODNICH 
ka Zarządu Głównego Zw. b. Komba· WROCLAW. - W Hali Ludowej 
tantów i uciestnikÓ"' francuskiego we Wrocławiu zr;romndziło się 50 ty­
ruchu onoru - Alary, priybyłych w sięcy ludzi, których powitał rektor 
towl!rzystwie tow. wicemin. Izydor· Uniwersytetu i Politechniki Wrocław­
czyka. skiej, prof. dr St. Kulczyński. Za· 

Na w«tę1>ie przemawiał tow. wice· prosił on na mów11icę ks. yle11ryka 
minir-tcr Izydorczyk. Zalewskiego. delegata na Kongres 

Witany dłui:-otrwałymi oklaskami Połączeniowy w Warszawie. 
czło;ick deleg-acji radzieckiej Fiodo· KS. ZALEWSKI oświadczył m, in.: 
row p:iwiedział, że w toku drugiej - Musimy włączyli się czynnie do 
woJ'n.v światowej narody świata prie· d · ł !:1e a budo" y tego pokoju, od budo· 
konały się, i:i bohaterską walką prze· wywać i wzmacniać potęgę nasze~o 
ciwko hitlerowskim "Niemcom i impe- kraju. Działalność podżegaczy wojen­
ria listycznej Japonii, Związek Ra· nych godzi w polską rację stanu -
<l:r.iecki obronił wolność i;etek milio· musimy zdecydowanie odeprzeć wszel 
nów ludzi, którym groziła nię'l'l·ola kie próby rewizji naszych granic \la 
faszysto"·ska. Odrze i Nysie. 

hitl<-rowskim okupantom. Gr l>uermc3 "':." przedstawił intcre· 
„Sprzedajna banda Tito t'lyni • sy imp«>lialistów w Austrii i znacze· 

wszystjrn dla zaprzepaszczenia te;;o, nie roi!tlących w tym kraju sił postę· 
co wywalczyli dzięki zwycięstwom pu. 
Związku Radzieckie~o bojownicy o W ALK A <' l'OK óJ B Ę:DZIE 
wolność Jugosławii" - powiedział WY GRAN A 
przemawiaj:1cy następnie przedstawi- LU BLlN. _ Do 40.000 ludzi, zgrn-
ciel partyzantów jugosłowiańskich - madwnvch P:i Placu Litewskim w Lu 
RADOMlR SZARANOWIC;t,. „Jed- blinie ·przemówił na wstępie rektor 
nakże klasa robotnic:r:a Jugosławii UMCS, prof. dr Kielanowski. Pr:r.n· 
walczy bohatersko z reżimem Tito o wodnirz~cy Zar7.ółdu \ilównego ZZI{, 
przyjaźń ze Związkiem Radzieckim, ' . · tow. I{ urylowkz. w r~łm;il przem<J· z krajami demokracji ludowej - wienie. 
walczy o socjaliznt. Przyjaźni ludu 
jugoslowiań.;kiego z narodem poi· 
skim, tl'j r•rzyjaźni, która wyku• .1 
została we wspólnej walce z faszy.1,. 
mem, nic i nip;dy nie potrafi ini.sz· 
czyć" - zakończył wśród owacji ze· 
branych deiegat jugosłowiański. 

POZ. A"Ń 
50.000 lłum mieszkańców Poz­

nania wy11dnil Plac Wolności orai 
prz) legoajęce doń ulice. 

Ociy milionów prostych ludzi - o· 
. świadczył mówca wśród burzliwych Na wschód od Odry są polscy du- GOEBBELSOWSKIE ARGUMENTY 

oklasków mieszkańców .stolicy Górn;?- chowni przepojeni patriotyzmem, ka· PROPAGANDY AMERYKAŃSKIEJ 
go śląska - skierowane są ku Zwią· płani, którzy walczyli o Polskę, któ· KRAKóW. - 2:i.OOO mieszkańcó•v 
zkowi Radzieckiemu, gdyż ludzie d rzy razem z ludem pójdą na baryka- Krakowa zebrdo się na Placu Szcze­
wiedzą, że jest on najbardziej zde· dy pokoju .• ~hciałbym - zakofaczył pańskim, aby iamanifcstować wolę 
crdowanym i konsekwentnym obroń· swe przemowi;nie ks. Zalewski, :-- konsekwentnej i nieustępliwej walki 
cą pokoju, prawdziwym przyjacielem aby sło_wa, ~tore .Padną na tym w1e· 1 o pokój. W wiecu wzięli udział przy. 
wielkich i małych narodów. cu, ~dblły się głosn!m e.chem w Pol- byli z Warszawy: honorowy prz~· 

Członek KC PZPR - tow. pos~ł 
Chelchowski przedstawił wielkie zna­
czenie Kongresu Połączeniowego i w 
o::t•ych słowach potępił ameryka!i· 
s":,.u„h naśladowców H1tler11. 

Po ostatnich słowach delegata ra· sce 1 poza jej granicami. wodniczący FIAPP - płk. Manhes, 
dzieckiego zrywa się znów burza o• I TOW. MIN. MATUSZEWSKI za· delegat austriacki - dr Duermeyer, 

na 

1': astępnie pr:r.ema wiali: b. włos lei 
n:inister obtony narodowej, człon·~k 
.t<.omitetu Centralnego Związku by· 
łych kombatantów włoskich, senator 
~l11rio l'alermo i rektor UP prof. clr 
Ajdukiewicz. 

RZESZó\V 

Żakusy imperialistów spełzłlą niczyml 
Przemówienia delegatów zagranicznych na Kongresie Kombatantów 

W Rzeszowie do 20.000 zebrnnych 
<1c.iestnii.Gw wiecu przemawiali t•t. in. 
'' ojewoda rzeszowski Mirek crnz wo· 
jewoda lubelski - 110!4eł Paweł Dą­
bek. 

KIELCE 
EHRUNO JOSEF PJLSUDSKIS 

Również :W.OOO ludzi wysłuchało w 
Kielcach przemówień przedstawicieli 
miejscowego Komiteta Obrony Pok•l· 
ju oraz delegata wfoskłego Frances­
co Vitti. Po wiecu złożono wieńce 
pod pomnikie~ Żołnierzy radziec· 
kich. 

Bardzo serdecznie oklaskiwali de- stępowej ludz.kości - jak to okre- nie naszym głównym celem Jest 
legaci na Kongres przemów.'.eme de- ślił wielki Stalin". utrwalenie pokojl.l i udz:elanie w.;;zel 
legata Republikańsk:ej Hiszpanii, „Wiem, że śledzicie dz:ś z w'elką kimi środkami pomocy wszystkim 
Razoli, manifestując niezmi~nną uwagą krwawą walkę, narzuconą bojownikom o pokój : demokr.icję" . 
przyjaźń Ludowej Polski dla boha- naszemu ludowi przez bestialski ter Mówca podkreśla tu z uznaniem za­
terskiego ludu h:szpańskiego. oto ror reżimu frankistowskiego. Fran- sługi jugosłowiańskich bojown·Ków 
streszczenie wystąpienia Razol:. co otrzymuje poparcie i pomoc od h Nadeszła tragiczna śrcda 6-go 

Mo· ,„ca przypomina, że naJ·azd imperia.Jistów i wzmaga terror prze- o wolność, prześladowanyc przez OLSZTYN 
" września 1939 roku. Środa pamięt-wrześniowy na Polskę rozpętał dru- ciwko naszemu ludowi. Pomimo J0 ed zdrajcę Tito za to, że nie chcą dopu- W Olsztynie oprócr. ob. Ożgi-Mi· 

na ucieczką prawie całej męskiej gą wojnę światową, rozpoczętą wła- nak tego terroru i pomocy, uzyskiwa ścić do oddania swego narodu w chalskiego przemawiała na wiecu -,e. ludności Łodzi. Ulice zaroiły się 
ściwie już w 1936 r. w Hiszpani'. nej od imperialistów, nic nie zdoła jarzmo imperial:stów. kretarka wrgierskiego związku bo· tłumami. Piotrkowska pełua. Fala 
Agresja hitlerowska kosztowała dro ocalić zbrodn:arza Franco ! jego ban jowników z faszyzmem Kovacs or:iz płynie w kierunku ulicy Brzeziń· 
go ludy Europy. Naród polsk: stra- dy. Skończą oni tak, jak skończył Poseł Vodicka zwraca uwagę na przedstawiciel belgijski płk. Colle. skiej. Pada hasło: Do Warszawy! 
cił 6 mi.lionów zabitych. Kilka mil'o l!itler i Mussolini". doniosłość śc!słej współpracy z Manif~~tacje na rzecz pokoju od· Tym. którzy poszli dalszą drogą _ 
nów straciły inne ludy Europy, a po „Na.ród hiszpański nigdy nie bę- FIAPP oraz ze światowym Komite- były się również i w innych ośrod· na Łowicz, poszczęściło się. Tym, 
kojowy naród radziecki utracił 17 dzie walczył przec~wko swo::m przy- tern Obrońców Pokoju. kach Polski. któ1zy wybrali się krótszą drogą-
m~~nów ob~a~~ D~ęhl - ~m jacio~m. N~dy n~ ~pomnimy o -~~~~-~~~~~~~----~~~~-~--~~~~~-~---~--~~--~--~--­ofiarom - dzięki bezprzykładnemu waszej pomocy, a w dniu, gdy Hisz-
bohaterstwu i poświęceniu narodów pania stanie się wolna, poda rękę Pod znakiem terroru prawicowego kierownictwa 
Związku Radzieckiego, Niemcy hi- demokratycznej Polsce, aby razem 

Obrady Kongresu bryłyiskich Zw. Zaw. 
· tlerowsk~e zostały roz.grom~one, na- kroczyć drogą pokoju i socjal:zmu". 

rody Europy wyzwolone z niewoli. 
· Na czele delegacji Kombatantów 

Odpowiedzialni za tę wojnę, za mi Czechosłowacii na Kongres Bojowni 
llony zabi.tyoh i za zniszczenia są c: ków o wolność i demokra~ę stał po­
sam~ ludzie, którzy dzisiaj przygo- set Vodicka. Przytaczamy streszcze- LONDYN (PAP). 5 bm. rozpoczął działem 890 delegatów. Lawther wystąpił przeciwko prl.\­
towują nową wojnę. Są to ludzie, nie jego przemówien:a na Kongre- się w • Bridlington 81-szy kongres bry Posiedzenie przedpołudniowe wy- wu robotników do strajku o popra..v~ 
którzy pomogli Hitlerow: zagarnąć sie. tyjskich związków zawodowych z ·1- pełnily oficjalne przemówienia powi- bytu wywołując wśl'ód części delega-
władzę, są to twórcy sławetnej „nie talne. tów konsternację, wśród innych obu-
interwencji", skierowanej przeciwko Poseł Vodicka przekazu.Je Kongre- N J , k Ob d ..... ł d . r·zen1"e. 
Republice His:z.pańskiej, są to c: sa- sowi od bratniej czechosłowao::idej owa p aco w a ra y OHVOl'ZY przewo mczą.:y 

M organiza·c1·1· pozdrowi·eni·a ~ wyrazy tegoroc:rn<>go kongresu William Law Przed~tawicieli lewicy związkow~.J mi zdrajcy, którzy wydal: w ona- - k I • th "ł · h ' t o 
Ód radośc·. ze Z.J"ednoczen1'a poJskch bo- SZ 0 enla er. USI i1jącyc leagowac na O przem • chium na pastwę Hitlera nar cze- - J · · ó · · · d d ł 

t · jown'.ków O wolność. marks1"stowsk1"eg"' UŻ inauguracyjne przem w1ente Wienie me opuszczono O g OSU, chosłowacki. I ci zdrajcy ws ępuJą .I La\\thera wykazało, że prawicowi W ten sposób kongres rozpoczął się 
teraz z powrotem na arenę politycz- Poseł Vodicka podkreśla, że wal- " 'ARSZ \."' A (P •p z · · · przywódcy bl·ytyjskich zwiąików za. od pierwszej chwili pod znakiem wy ną, aby uprawiać tę samą politykę. ka o J'edność w obu państwach nie " - 1~ ) micJatywv 

k . · t " dk k wodowych postawili sobie za zadanie nźnego t error u prawicowych przy. k była łatwa. gdyz' si' ły reakcyJ"ne wal 1erowmc 'll"a osro a nau owego Ale dz~siaj sytuacja nie jest ta a c t 1 · s k l p t · · KC sparaliżowanie zdolności boj'owej zr-:e wódców rady generalnej związków 
sama, jak w 1939 r. Dzis:a w1ąze PZPR · d 1· ZAMP szonych w związkach robotników br·,, zawodowych, usiłn1'ących rozbroić bry j Z · k czyły zaciekle, aby nie dopuśc:c· do przy en ra neJ z 0 e ar nneJ I 

.. k 'ed z.1'ednoczenia ludu. Mówca przypo- , oraz iarzą u g ownego , • J Radziechl jest silniejszy, mz 1 Y- H t t ł w · ·i tyji;kich. tyjską klasę robotniczą. kolwiek. Dzisiaj :istn!eją demokra- mina. że w Czechosłowacji ziednocze P '·ar Y zos a w ·arszawie ogo no· 
h' M T nie nastąpiło dop:ero po lutowym polski kurs marksistowski dla stu· w ł • . • • d d k t I . ~~n~~~0~~r~ n~:~a~ 1:ttężn~0- c~~~ zwycięstwie nad rodz:mą reakcją. ~~nż~:z~c~·~~!~~~~wkra~:~anistyczny.:h ys ug1wame SJQ DllQ zynaro owemu a,1 a IZffiOWI 

imperializmowi amerykańskiemu. Poseł Vodicka wskazuje następ- Kurs, którego pracami kieruJe do pro wad za Austrię do katastrofy 
Dz~siaj wzmaga się ruch demokra- n~e. że podczas, gdy w pańsb.1ach prof. Adam Srhaff, przeszkoli w 

tyczny na całym świecie. Rośnie za zachodnich uczestnicy walk wvzwo- WIEDEŃ (PAP) - W związku ze giwanie się mocodawcom amerykań-• pierwszym okre!li~ okało HO słurha· bi"' · - · b · d · razem św:adomość ""'lityczna mas. leńczych muszą wciąż jeszcze wal- z 1zaJącym1 się wy oram1 o parła- skim dezorganizują kraJ. ,,-~ czy, zapoznając ich z podstawami fi. t p · K · • · Od d d I · · · d Mó\'.riac 0 waszym zjednocżeniu, czyć o swoją egzystencję przeciwko 1 f" k . k men u, arba omumstyczna •• ustni ezwa stwi.er za a ej, ze Je Y· 
pr'~gnąlbym wyrazić radość, że w odradzającemu się faszyzmow: ozo 11 mar sistows iej. wystosowała odezwę do wyborców. nie 1.omuniści pozostawali wierni w 
szeregach tworzącej się organizacji organizącje holowników w krajach Gos' c1"e zagran·1czn·1 Przed 4 laty - głosi odezwa - r1ą~u tych lat ludowi. Lecz przy dc-
znajdą się bohaterscy „Dąbrowszcza demokracji ludowej mają ambicję partie „narodowa" i „socjalistyczna" cydowaniu o najważniejszych spra-
cy", wierni żołnierze tego, który był być najleps.zymi budowniczym~ w zw"1edza1·ą Polsko wzięły na SiĘbie odpowiedzialność za wi..ch ich głosy były zawsze zag!u-
ich wodzem i nauczyc:elem - wa- swych państwach. '% losy Austni. Wyniki polityki tej ko· szane przez głosy obu partii rządzą-
sz~go i naszego Waltera; niezapom- ,.Jest to naszym obowiazhlem - WARSZAW A (PAP) - W ponie- ałicji są katastrofalne. cvch. W imię walki przeciwko teJ 
nianego generała $wierczewskiego, oświadcza mówca - wobec tych, I działek, dnia 5 września, delegaci 7.a- Plan Marshalla spowodował wzrost koalicji bankrutów politycznych ko­
który ucieleśniał miłość dla naszej którzy nie doczeka!: wyzwolnia j nie graniczni na Kongres Połączeniowy I bezrobocia i przyśpi.esza kryzys go- muniści poł::czyli się z socjalistami I 
Hiszpani:, dla kraju, do którego przy podległości, o którą walczyli wraz z Bojowników o Wolno~ć i D~mokrac.ię spodarczy. Reakcja podnosi głowę., lewicowymi, ażeby ijednoczyć masy I 
byli Polacy, aby walczyć za „waszą nam! u boku Związku Radzieckiego I wyruszyli na 3-Wiiową wycieczkę kra Panujący w Austrii chaos gospodar- pracuj:Jce w trwałym bloku lewico· 
i naszą wolność", o sprawę całej po- i jego bohaterskiej Armii. Toteż obec joznawcz~ po Polsce. czy, grabież mas ludowych i wysln- 11·y m. 

______ ..... __. __________________ _ 

na Brzeziny, powiodło się gorzej. 
Tuż za Łodzią, w Nowosnlnej -
spadaja na uciekinierów pierwsze 
bomby. Piloci niemieccy sieją ku· 
lami Ranni, zabici - leżą na szo· 
sie. na polach. Volksdeutsche z za· 
sadzek prażą ogniem karabinów 
1ęc:znych i ma3zynowych. Młode 
szczeniaki drwią z uciekających, 
1zucają kamieniami... 

Około piątej nad ranem nad Ju· 
lianów nadlatują eskadry s"Ztuka· 
sów. Niemcy mają doskonały wy· 
wiad. \V Łodzi pełno szpiegów, 
którzy informują o każrlym ruchu 
wo jsk i ludności. W Julianowie 
właśnie przed godziną zakwatero· 
wał się sztab armii ·„Łódź". 

I oto na pałac julianowski, na 
sl:uy park - w którym pod drze­
wami ukryły się samochody szta· 
bowe - padają bomby, pierwsze 
tonówki nietnieckie, które wyrzucają 
stuletnie topole i jesiony na środek 
ulicy, jak pęki chwastów. 

Pałac, mimo że nie trafiony bez· 
pośrednio - chwieje się, pęka i 
zapada. Są zabici i ranni. 

Miasto w yludnia się - fala ucie· 
k inierów plynie przez cały dzień . 

Radio n iemieckie donosi o zaję­
ciu Krakowa, gdzie natychmiast na 
polecenie fuehrera wysta•viono war 
ty hono1owe przed grobem Józefa 
Piłsudskiego (Dem Grabe des mar· 
schall Pilsudski wurden militari· 
sche Ehren c1 wiesen). 

Kielce zostały z~obyte, a w gma 
c.hu wc1e wództwa „fucbrer przysta 
nął w cichym hołdzie przed popier 
siem l'lłsllttsklego", Nic dziwnego. 
.Ternu i Jego klice zawdzięc.zał prze 
de wszystkim ówczesny swój triumf. 

Ci, k1 órzy zostali w Łodzi - przy 
gotowują się na najgorsze. Na uli­
cach tu i ówdzie spacerują już hi· 
tlerowcy. Na ramionach r.oszą dum 
nie przepaski ze swastyką. Lud· 
ność 1amyka się w domac.h, bary· 
kadując drzwi i okna. 

pr„reł. W rozmowach ze mną używał zwrotów, jak: „słońce on 
pr:>yjść" na oznaczenie wschodu słońca; „kai-kai on stać" znaczyło, 
że obiad podany; a „brzuch moja on się kręcić" - że boli go żo­
łądt k. Był to drobny zwiędły człowieczek, spalony z zewnątrz 
s\ońcem zwrot n iko;wym a wewnątrz wyziewami alkoholu. Był 
to popiołek, żużelek człowieczego rodzaju, mały, ożywiony żużelek, 
niezupełnie jeszcze wystygły, który ruszał· s '. ę sztywno - gwał­
townymi urywanymi rzutami, ruszał się jak automat. Robił wra­
żeLie figurki, którą raptowny wicher mógłby porwać. Ważył 
dz: ewiętnaście funtów. 

sięcy kokosów, które był w inien Kompanii, a póki z tego długu 
się nie uiś..-:i. nie wolno mu roztrwonic ani j ednego orzecha. 

'«~. jJ1Wcl4d . J .. 8 . Ji 'ff!!''"SIJ•ll/• 
„. 

Był to ziejący whisky S zkot! Whisky swą g olil uczciwie. Zaczy 
n~J dzień k ieliszkiem, punktua lnie o s zóste j rano, i zakrapiał po­
t e"n r egularnie co godzinę, aż: do północy, kiedy nareszcie kładł się 
sp&ć. Spal tylko pięć godzin na dobę, a przez pozostałe dziewięt­
naście był pijaniuteńki. W ciągu ośm[u t ygodni , które spędziłem 
z nim na Oolong Atoll, nie widziałem go trzeźwym. Zawsze czuło 
się od niego wódkę. Nie mogło być inaczej, skoro spał za krótko, 
by wytrzeźwiec. 

Co za wspaniały okaz alkoholika i jaki niepor ównany system 
ch ronicznego pijaństwa! Ani przedtem, a ni potem nie miałem 
spornbności zao"Qserwować tak ciek aw ego wypadku. 

Nazywał się"Mc Allister. Był to stary człowiek, ledwie trzy­
m'.'łjący się na nogach. Ręka mu drżała jak u paralityka, co szcze­
gó'.nie zv.rracało uwagę, e dy nalewał wódkę; pomimo to nigdy nie 
zrfarzyło mu się rcnlać a n i kropelki. Dwadzieścia ,pięć l a t spędził 
w M elanezji, buszując po wyspach i koralowych woda ch od Nie.: 
m :<::ckie j N :>w e j Gwin ei do Niemieckich W ysp Salomona i tak się 
z7vł z ta cześcia świata. że zwvkle mówił 2wa ra ooszukiwaczy 

• 

Toteż w głowie po prostu nie mogło s i ę pomieścić, że rządy 
j ego były rządami silnej ręki. Oolong Atoll miał sto czterdzieści 

·mil w obwodzie. Żeglując po jego lagunie , trzeba było orientować 
się według kompas u . Ludność składała się z sześciu tys ięcy Po­
linezyjczyków. 

Na każdym kfoku spotykało się sześciostopowych chłopów, mo­
gących, na oko, ważyć ze dwieśc : e funtów. Od najbliższego lądu 
dz:eliło Oolong około dwustu p:ęćaz i esięciu mil żeglugi. Tylko 
dwa razy do roku zawijał do atolu mały s zkuner ,który zabierał 
włókno kokosowe. A na Oolongu był tylko jeden biały Me Allister, 
słaby na ciele i, prócz t ego, alkoholik. Jakim cudem ten biały 
słabeusz mógł d espotycznie rządzić sześcioma tysiącami krajow­
ców? A kłótliwy był jak stara baba, a raczej jak stary Szkot, 
i u ::tawicznie mieszał się w ich prywatne sprawy. Kiedy Nugu, 
códra kacyka, za zgodą ojca wybierała się za mąż za Haunau z dru­
g;ego brzegu a tolu, Me Allis t er nie dał swego pozwolenia i do 
ślui:.u nie dopuścił. Zdarzyło się, że kacyk chciał kupić pewną 
w:;:;.pę V-! Jagunie od najwyższego kapłana, lecz Me Alliste r t emu 
się sprzec '. wił. Niech kacyk spła ci n a jpierw s to osiemdziesiąt tv-

Kacyk i wszyscy krajowcy nie r--------------­
cierpieli Me Allistera, ba, nie­
nawidzili go, i wiadomo mi było, l\\" ... -3!1."'~~ 
że przez trzy miesiące cała lud­
ność, ze swy mi kapłanami na cze 
le, zanosiła modły do bóstwa 
o jego śmierć. L ecz nadaremnie. 
Demony, które nań nasyłali. 
straszne były co prawda, lecz n ie 
miały mocy nad Me Allisterem. 
skoro on w of(ól e n ie wierzy w de 
mony. Przeciw wiecznie pijanym 
S zko tom czar y nic n ie mogą. Zbie 
rali wyplute przezeń kąski, wy- t-'=""'~~=~-'l~J;;~ 
trąbione butelki od whisky, orze· . 
chy kokosowe, z których pił, a n a w et j ego plwocinę, dokonywując..., __________ .:.,. _ _J 

n a d n imi przeróżne diabelstwa. Nazywał się, l'fc Allister, był to 
stary człowiek. 

L eez :iy.rc Allist~rowi nic to nie szkodziło. Cieszył się wspaniałym 
zdrowiem: Am dreszczów, ani febry; nie kaszlał, nie przeziębiat 
się; n a dyzenteri ę nie zapadł ani r azu, a z łośliwe wrzody i b rzydkie 
che r oby skórne, które w t y m klimacie dręczą zar ówno czarnych 
jak i . białych , jego się nie imały. Musiał mieć organ izm do tego 
st•:pn1a nasyconv -3lk oholem, że bak t erie rozwij ac się w n im nie 
mogły. '.D. (' n t 
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Zbliża się termin spła_ty 
sum zadeklarowanych na budowę Centralnego Do mu 
Łódzka organizac~a partyjna nie może pozostać na szarym końcu 

o 
Braterstwo• zdrady Gdy w miesiącu maju ub. ro­

ku przystąpiono do akcji zbiórki 
na budowę w Warszawie Wspól­
nego Domu Partyjn~go, ·z całego 
kraju posypały s.ię 1iczne zobowią 
zania. Towarzysze deklarowali 
znacznz sumy, które nicjcdnokrot 
nie przekraczały nawet ich mie­
sięczne zarobki, a które zobowią­
za~i się spłacać w 18 ratach mie­
sięcznych. Vv tym -0fiarnym wy­
ścigu również i orga::iizacja łódz­
ka nie pozostała w tyle deklaru­
jąc pokaźną sumę 83.400 tysię­
cy z'łotych i za.imuj'ąc w ten spo­
sób 8 miejsce w kraju. 

Pierwsze miesiące akcji zbiór­
kowej na terenie Łodzi wykazały 
pomyślny stan wpłat. - Jednak, 
w okresie połączeniowym (w sty­
czniu br.) na skutek reorganiza-

, cf ewidencji zamiast obowiązują 
cej organizację łódzką raty mie~ 
sięcznej, wynoszącej blisko 5 mi­
lionów złotych, wpłynęło nie wie 
l~ ponad 2 m iliony. Również i w 
następnych miesiącach wysokość 
wpłat miesięcznych nie osiągnęła 
wyznaczonej wysokości. Nic dziw 
nego, że wskutek tego organiza­
cja łódzka zajęła ostatnio w Wy­
kazie nf'.1ólno~1·Jt:';;:i;.n o.~tatnie miej 
sce. Dla pełnego obrazu trzeba 
jeszcze dodać. że niektóre onpni 
zacje wojewódzkie jak na przy­
kład śląska czy stołeczna znacznie 
już przekroczyły ,,. ·soko~ć z:ide­
klaro\\·anych p ;erwotnie sum. 

- Gdzie wobec teg o należy s zu 
kać przyczyny tego kompromitu­
jącego dla organizacji łódzkiej sta 
nu rzeczy?, - pytamy pdnomoc­
nika dla akcji zhiórkawej na Cen 
1rt'by Do:~ 1 ;·-:·: ....... , tmv. r:::· ··. · , _ 
ski ego. 

- Kontrola akcji zbiórkowe j, 
jaką przeprowadzili śmy pomiędzy 
1 i 15 lipca wykazała, że w więk­
szości swej Komitety Dzielnicowe 
nie doceniają doniosłości tych 
spraw. Acja zbiórki na Central­
ny Dom nie bywa tematem posie 
dzeń Komitetów Dzielnicowych 
egzekutyw, odpraw sekretarzy or 
ganizacji podstawowej. Członko­
wie komitetu nie interesują się 
tymi sprawami, nie badają stanu 
wpłat ani nie dozorują sprawoz­
dawczości. Mówię o większości 
komitetów, gdyż zaledwie jedna 
dzielnica, a jest nią Dzielnica 
Śródmie•~ie, wywiązuje się nale­
życie z akcji zbiórkowej. Pomi­
mo tego, że sta.n liczebny D ziel­
nicy Śródmieście od czasu d ekla­
racj i, to jest od maja ub.r. do chwi 
li obecnej uległ zmniejszeniu o 18 
procent, reguluje ona składki na 
Centralny Dom PZPR w wysoko­
ści 104 procent z adeklarowanej 

początkowo sumy. Pełnomocnik 
dla akcji zbiórki tej dzielnicy, 
tow. Jabł011.ski, odbywa częste ze 
brania z tymi, którzy są odpowie 
dzialni za zbiórkę w organiza­
cjach podstawowych. Na tych 
odprawach .poucza zebranych o 
tym, że należy dotrzeć do każde­
go członka partii i przypomnieć 
mu o obowiazku regularnego wpła 
cania rat. Tow. Jabłoński czuwa, 
aby odpowiedzialni za akcję zbiór 
ki · regularnie i w terminie przy­
syłali sprawozdania ze swego tere 
nu. Toteż niemal żadna z orga­
nizacji podstawowych Dzielnicy 
Śródmieście n \e zalega. 

Inna jest sytuacja w pozosta­
łych dzielnicach. Wysokość wpłat 
miesięcznych kształtuje się tam 
najczęściej w _granicach 70 - 80 
procent zadeklarowanej sumy, a 

na dzle1nicy Górnej - Lewej sy­
tuacja przedstawia się jeszcze go­
rzej. Wynika to oczywiście z wi­
ny samych pełnomocników, jak r 
z braku zainteresowania ·ze stro 
ny Komitetów Dzielnicowych, a 
co za tym idzie, również i komi­
tetów organizacji podstawowych. 

Rzecz prosta nie możemy zado 
wolnić się samym stwierdzeniem 
podobnego stanu rzeczy. Akcja 
zbiórki powinna się zakończyć i 
zakończy się na pewno w paździer 
niku. Organizacji Jódzkiej pozo­
staje do wpłacenia .ieszcze około 
16 milionów. To znaczy że w 
przeciągu dwóch miesięcy trzeba 
zebrać sumę odpowiadającą mnie.i 
więcej trzem miesięcznym ratom. 

Przed organizacją naszą staje 
więc bojowe zadanie: powstała 
należność musi wpłynąć w ter-

minie do Komitc{u Centralnego 
PZPR. Aby jednak zadanie to 
zostało wykonane muszą się_ \Vy­

kazac wydatniejszą o wiele, niż 
dotychczas pracą, wszyscy pełno 
mocnic~r, muszą oni zorganizować 
stałe odprawy z towarzyszami od 
powiedzialnymi za akcję zbiórki. 
Trzeba. aby więi::ej niż dotąd uwa , 
gi poświęciły tej sprawie Komite 
ty Dzielnicowe i organizacje pod­
stawowe. Trzeba, aby każdy czło 
nek partii pamiętał o tym, że za 
deklarowana przed 18 miesiącami 
suma na budowę Centralnego Do 
mu PZPR nie może być słowem, 
rzuconym na wiatr! 

Terminowa wpł~ta rat na budo 
wę Centralnego Domu musi stać 
się ambicją każdego towarzysza 
i całej organizacji łódzkiej. 

R. Sch. 

„W tym tygodniu - czytamy I(; „Glosie Anglii" (Nr 36 i: dri. 3 wrze· 
.-11ia b.r.) - obchod:imy dziC'.5iqtą rocznicę wybuchu woj11y. Należałoby 
w/11qć się 111_1·ślo111i 1L"stcc<. rlo ch11·ili. gdy rozpoczęło się bratersti.co broni 
między lud11ofri<1 11as:ycl1 krujciw, którego nie zatrą 11igdy zmienne Iw· 
IP.ie l:i.~t11rii''. 
Hm, to bardzo ładnie, że „Głos Anglii", będqcy o/ic.iulnym .,tygodniowym 
przeglądem .1prMw bryty jshich" ( K jęz. polsJ.oim) fHllllięta o roc:nicy wy­
/;uchu u·ojny . Róirnież dobrze i mądrze, iż redal>cju tego tygpdnika 
111rnża. ŻP „rwlei.aloby cofuqć sif 1ntecz my~lami ... ". 

Największa bolączka PZPB Nr 8 

Wlafoic od dłuższego czasu n ic innego nie robimy. tylko „cofamy Mę 
myślami wstecz ... ". ltńillimy się atoli z redo/..-cjq „Głosu Anglii" co d<J 
wyborn ,.c/m·i/i", do 1.-tórej 1vy pada się cofnąć. „Głos Anglii" rctdby ro::· 
rwcząć len moment dopiero od „u:yga.:.rrięcia terrninri ultimatum brytyjskie­
gc" u;e 1azcśniu 19."i9. a my „niestety", .1ii:gamy nieco dalej: do daty kor.· 
/erencji monachijskiej. l gdy ,.Cło.~ Anglii"', bardzo 1czruszająco zreszlą 
ll"spomina o „braters!lcie broni między ludno.kią rwszych kra}ów", to nw 
- z11owu::.: ,,niestety" - 11rzecle uwzy,<1t!dnt niusilny nau:iązać do brater· 

.-"twa zdrw:/y międ~y rzqdunii l'ol.1/d przed" rześ11i0tcej. Anglii, Frnncji i Nie· 
n.iec hitlerotcskic/1. Bo tal.- .1ię fatalnie shłada. iż. choć „brater.1t11"0 broni 
między ludno.kią naszych 1.-ra.ióa•" przy11ioslo 11ie:tątpli1de korzy.ici ... Wiel­
ldej Brytanii czy to w pamiętne.i bitu:ie o A11,;lię (wrzesień 1940 roku) ~.zy 
u· 1wlce z morskim k<>r.wr:cm Ilitlera, na 11olach Tobruku, Monte Cassino 
czy Arnheim, to braterstwo zdrady rządów sa11acyjno-morracl1ijskich zgo· 
towalo 1101 i bezsprzecznie krtrnu·y 1a::esieri 1939 rolm i parę lat ludo­
l>ójc:ej okupacji. 

I dlatego-- daruje nam to eh) ba redukc.ia ,.Głosu Anglii", która hi· 
.<torii Monachium w pnmięci absolutnie nie chce zachorrnć - iż. będziemy 
mieli na ol.·u, w zrt·iąlw : roczn icą tG) buc/w 1l u·oj11y świato1rej, u ·.•zyM· 
/;ip dra1lstrrn politycz11<', „1.-tórych nie z atrq zmiem:e koleje lri.•torii" tej 
:; 19.'18 - 1939 rol.-u i tej - t!Q";"c/1 czasclu'. cznsów 1mgloaniery/wfislrich 
,,1adlrn/1iercó11• trwhcji Cl:a111/1erlai11a i Daladiera, Hitlera i M11ssolillieg<>. 
' [)foczef{o na tę - rz<'cz 11· t11k lrncmr .111mób ,zu rncamy 111rng('~ Ano, 

Aby podnieść niską jakość produkcji 
·-musi personel techniczny usprawnić swą pracę 

•. Gim A11!'lii" ·pmL"iuien - przy rlobr~-ch cl1ęciach - to zrozrtmi„ć: gdy 
111iano1C"icie uda .<ię 1aPs:ciP 11hnlc ić brnter.<tn·o zdrady llevinów, Attlecch, 
1 rumw161<'. Aclreso11tiic, :l1oc/;1l: l', Rlum/m·, de G11.ępericl1. Titów 1 rm pa· 
cfobm·cl1 , ;1s1111ie .<ię g./1}11·nq 1ir:P.1:/rndę u·iodącq efo prau:dzircego bruter· 

.<Irm ·międ:i 1n::ystld111i 111rr(l(lami. I n ie potrzebne będ:ie 1t·óu:cza.s „bru· 
ter.1trco broni". (, stPpuj •. 0110 boąiC'm m iej .<ca o wit>le cenniej1:c111u brn· 
terstu·u pol.-ojo1t·ej ,;•sp<ilflrncy i 1ir:v jr1znej budotl')' lep.szego jutrn. , 

Przede mną leżą zol1owiązania, n'l 
których przed kilku godzinami zło­

:i:yli swe podpisy majstrowie „ba "'ll·eł­
nianej ósemki". Tekst zobowiązań 

brzmi W3~'?dzie jcdn:il~owQ: 

„Postanawi::.m być wychowa\n'.ą 

mych pracowników i świecić im pr:r.y­
kladcm, podnosić stale własne i pod­
ległego mi personelu lnvalifikacje za­
wodowe, podnosić dyscyplinę pracy 
Jlr7.ez punl;tualne rozpoczynanie 
kończenie pracy, dbać o odpowiednie 
wykou:inie planów ·jakościowych i ilo 
8ciowych." 

Podpisali się majstrowie przędzal­
ni, tk:ilni i wykoi1czalni. Nowy regn­
lamin premiowania na!dada na ni;:n 
większą odpowiedzialność za pra::ę 

podległych im robotników. Nowy re­
gulamin daje im w zamian możliwo­
ści zdobycia znacznej nag1·ody, jeśli 

ich partia wytwarzać będzie dobrt 
towar. 

Ale podpis to jeszcze nie wszystko. 
Nie jeden z majstró'v PZPB Nr 8 mu· 
si bowiem wobec faktu podpisania 
przez się zobowiązań, radykalnie 
zmienić styl swej pr acy. 

W miesiącach lipcu i sierpniu „ba­
wełniana ósemka" wykonała w ba.--

.·'' .:cie $1·.-oj plan· jak:1-
~ciowy. Wiemy Y..-prawdzie, że PZPB 
Nr 8 posi.adają fatalny park maszy­
nowy, że bez przerw w produk :ji 
przcprowad.1ają kapit!t.:ne remon~v 

bud~•nków, ;'.f' mają jeszcze wicie in- działywać na personel techniczny, u­
nych trudności i przeszkód. Ale w żywać wi;zelkich metod, aby ws:r.ys :y 

podobnych warunkach znr :duje się majstro~vie wzięli się do, solidnej l 
· rzetelneJ pracy. Tylko " 'owczas no-

,,-j~ b i,Mych zakfadów, które jedn 1k wy system premiowa:i.ia przyniesie 
·rn;; ·1- 1!,i<i. z· :e~ni~ lc::>s<:y towar. w PZPB Nr 8 pożądane rezultaty. 

I nie ul.~,.\'n wątpliwości, że jei'l.1 H. S111n. F.. T um 

z przycz~·n tych niedomagań „ósem­
ki" je5t f:-..k1;, te nie!•tórzy majstM· 
wie PZPB Nr 8 nie wypełniaill su­
miennie obowiązków. O tym mówi "e­
kretarz organizacji podsta,vowej to.v. 
Sosnowski, dyrektor Lęgosz i o tym 
móv.>ią robotnicy. 

N~si ·korespondenci fabryczni pis-;Ql 
·--------------.....;~.6--------------------------

Rozmawiamy z tkaczką, tow. Iren\ 
Pol. Od lG ląt jut zatrudniona jest 

tkalni. Obccn.ie pracuje na czte­
rech krosnach kolorowY.ch. Ma opinię 
rzetelnej, solidnej robotnicy, Stara 
się zawsie oddać towar pierwszego 
gatunku. Czasem jednak zdarzy :;tę 
sekunda". Dl:i.cli\ego? Jest w ty rn 

~;ówniet wina PfZędzalni, która ~1e 
zawsze dostarcza dobrych wątko.v, 
ale przede wszyst~im --;- ·win~ pono­
szą. niektórzy maJstrow1e. i:r1e chcą 
iść do krosien, gdy tkaczka ieh wzy­
wa, nie przeprowł\dzajll dokładnych 
reperacji. 

N a f1•oncie walki z analiahetyzmelll 
Niedawno obszerna sala świet\icy 

Tkalni Nowej przy PZPB Nr I była 
świadkiem niecodziennego wydarże­
r.ia. Przy szesnastu małych stoli­
kach, nakrytych białym papierem, za 
siadło lG kobiet, zdających w tym 
dniu końcowy egzamin z I-go stop· 
nia. szkolenia dla analfabetów. 

\V ·programie egzaminacy jnym prze 

wid:d ano trzy przedmioty.: języ k pol· 
ski ustny i piśmienny, rnchunki pa· 
roięciowe i pi:iroicnnc. ord?. podst.a­
wc;we wiadomości o Polsce \Vsi;oł­
c:-:esnej. P.czpoczęto od dy ktanda kil­
kt' zdań. Spracowane ręce robotnic 
pC'WOli i z numysłem prowadz iły trzy 
1ncme ołówki. Po 15 minutncij odda­
no kartec:r.ki do ocl'ny Komis ji. 

Robotnicy Gazowni Miejskiej 
na. dożynkach w Wit~ni 

Podczas uroczystości żniwnych, któ 
re odbyw&ły Śię w uti, niedzielę w 
Vlitoni, w pow. łęczyckim, z niecier­
pliwością oczekiwano przyb)'cia ro­
bc·tników i prncowników Gazov.'ni 
Miejskiej z Łodzi. Bowiem od szere­
gu miesięcy, dzięki ekipie łączności 
miasta Z':! wsią. szczególnie aktywnej 
w naszym zakładzie, zacieśniała się 
pr<yjaźń między robotnikiem a chło· 
pem mało· i średniorolnym z Witoni. 

Na tę wspólną naszą uroczJstość 
pn·ybylismy z Łodzi samochodem w 
towarzysfwie owacyjnie witanych 
pc-dchorążych Szkoły Polityczno. Wy· 
chowawczej. 

rod hasłem SO j USZU robolniCZO·Chłop­
skiego, osiągnęła swój punkt kulmi­
rwcy jny, kiedy za stołem prezydial­
nym zasiedli pospolu przodownicy 
pu:cy z Ga;owni z tow. Łompiesiem 
·na czele oraz przodownicy z tutej­
sugo Pnlislwowego G93podarstwa 
Re.In ego. 

Na znkończenie odbvłil się wiclk ~ 
znbawa ludowa, k tór:i jeszcze dłu­
go, będziemy z radością wspominać . 

W 1 a ca ją:: do Łodzi robotnicy mówili : 
„To bvła naszil wspólna uroczystość 
i wspólne zebranie plonu, rlzięki rra­
s7ej wzajemnej współpracy czuliśmy 
się t11m, jak prawdziwi współgospo­
darze".' 

\Vładysław Batory 
kc responden t fabryczny 

z Gazowni M1ejskiej 

Ponad t 

Sześciu spośród oddanych prac przy 
rn1-. no stopień celujący. Pozostałe PC\ 
c:;· icliły oceny dobre i do&tateczne. 
J E·dynie jedna otrzymała wynik nie­
c\er~te.teczny, który poprawiła jednak 
egzaminem ustnym. 

Po piśmiennej .pracy z języka pol· 
skiego i rachunków, przystąpiono do 
c9zcanin~ ustnego. 

Ogół zdających wykazał zupełną 
FC.prawncść czytania różnym dru­
kiem. 

W wyniku egzaminów I-go stopnia 
w~zystkie uczestniczki kursu uzyska­
ły świadectwa ukończenia. Jedno 
świadectwo było celujące, 10 dobrych 
i 6 dostatecznych. Dziesięć spośród 
nl.'j lepszyrh abrnlwentek otrzymało 
od kierownictwa Dornu Kullury upo­
minki książkowe. 

Skromn ą uroC"zystość egzaminu za· 
koóczyło śniada nie, poprzę r:lzone krót 
kim i serdeczny m przemówieniem 
pe dinspektora ob. Duńcowej i sekre­
larz11 Rady ob. Wilkowskiego, którzy 
pe dkreślili wysiłek Rządu , zdążdjący 
do wyplenienia analfabetyzmu - spu 
ścizny sanacyjnego reżymu , oraz za­
chĘcilj zebranych do dalszej oracy 
Pad pogłębieniem zdobytych podstaw 
rnwki. 

Wł. Czekański 

korespondent „Głosu„ z PZPB Nr t 

Jak należy pra.covrać w Poesce Ludowej 

- Nie :i:awracajci~ głowY, zrepe­
rujcie sobie !'ama - zbywają częs:_o 
proszące o naprawę w.us~ta~ :obo .. -
nice. Nie można powiedz1ec, ze 
~szyscy, ale takich majstt·ów jest je­
dnak wielu. Z tych, ktorzy dobrz~ 
wypełniają swe obowiązki, wymieni.! 
trzeba Drobniewskiego~ lub tow. Ku~.: 
ka który <1mie sob1e „wychowac , 
tk~czy. Gdy sam nie może sob!~ ?a.: 
rady z brakorobem lub „spozmal­
skim" ,vtedy udaje się z nim do se­
kreta;iatu crganizacji podstawowolj 
lub do Rady Zakładowej i tam d?­
piero z pomocą towarzysr.y ~tara ~1ę 
mu przemówić do roz!ądk~ 1 .rnm1~­
nia. Bardzo często zdarza się, ze d:r.1ę 
ki takiej spokojnej i rzeczowej roz­
mowie nast.c;puje pr~ełom w p~acy 
złego dotychczas tkacza. Są w. „~sem 
ce" majs;trowie, mogący słuzyc za 
wzór dobrych pracowników i dobrych 
obywateli, majstrowie, którzy potr>t­
fili nawiązać doskonałą współpr~c.~ 

Dożynki w Witoni tłumni~ zgroma­
cziJ..y mieszkańców całej gminy. Trzy 
tysięczna rzesza chłopów z uzna-niem 
pizyjrnowała przemówienia przedsta · 
wiciPli organizacji parlJjnych, stron­
rktw chłopskich, Związku Samopo­
mocy Chłopskiej oraz robotników na 
s~·ych zakładów. 

Wszyscy mówcy podkreślali od­
roi r;11ny obecnie charakter uroc:r.ysto· 
ści doźynkowych, wypłvwający z 
premian społecznych, jakie nastąpi· 
ły w Polsce Ludowej. „Plon niesiemy, 
rlcn, we W5pólny nasz dom!" - te 
skwa pieśni dominowały nad naso;ą. 
urC'c:r.ys tością. 

milion 
Chociaż kierownictwo noszej fob ry 

ki - - Łódzkich Zak~ad6w AoorołÓ'V 
Niskieśo Nap:ęcia Zaklad „A" 22 -
nie p rze iowio zbytniego zointeres'.)· 
wan ia przodownikami procy i racjo· 
no lizotoromi, to jed nak ruch roc·~„a­
lizatorski rozwija się u nas coraz bar 
dziej 

zł oszczędności 
liczyć tutoj przyrząd, skonstruowony 
przez o'.:>. Bcrtoso, l<tóry rozcina ta~­
mę izolacyjną. Dotychczas tośmę ~a· 
ką rozcinano rę :::znie . Po zostosowa· 
niu nowego rozcinacza fob r"ka · -:y• 
'koło około 700.000 ztotych oszczę::J­
ności, 

; z robotnikami i dzięki temu „partie 
~ ich osiągają dobre wyniki w i:lana:!h 
. ' ilościowych i jakościowych. . 
' Ale często słyszy się w tkalm na-

Tow. H. Smiech ura z Zakładów Pasmanterii 
Łódź-Południe 

1 r ;:ekania na majstra l\falinowsk~eg..,, 
który jest opryskliwy i arogancki, na 
Czekalskiego, na Dudkiewicza, zup.eł­
uie lekceważacego sobie swe obow1ąz 
ki ·i na wielu innych. Słabi tkacze 
sk'::irżti, si~, i.e nie maj~ z ich stron.)' 
żadnej pomocy. Uważają oni, że ro­
botnikiem, który nie wykonuje pla­
nów nie w.irto sobie w ogóle „głowy 
zaw:·acać". Tak bylo z 19-\ctni.ą, 
tkarzką, J<]ui.:-enią Podriębską, która 
do niedawna wykonywała swe bazy 
::ikordowe w 3ó procentach i nikt na 
to nie zwrocił uwagi. Obecnie przy­
j ~ła ją. do swej grupy instruktoi;ka! 
tow. \Yieczorkiewiczowa - o ktort!J 
śmiało można powiedzieć, że je;t 
prawdziwą. n:it:czycielką i w!c~o~av.:­
czynią mlodych tkaczy - i JUZ wi­
dać, że Poddębska pracuje o wiele le­
piej. 

W PZPB Nr 8 zagadnienie szkole­
nia robotnikć•w staje się sprawi} do­
niosłą. Zakład~· te posiadają bowiem 
p0t::łd f i\ procent młodych tkaczy, 
nad którymi· trzeba porządnie popra­
ć:owe.ć, żeby wyszkolić ich na C'.'· 
brych i zdyscyplinowanych facho w­
ców. Zadanie to spoczywa w pierw­
i1zym rnęd;r,ie na majstrach. Robotni­
cy dążą. do tego, żeby poprawić ja­
kość produ!,;cji. Wyrazem tego są 
znac?.l'lie lcps:r.e wyniki w miesiąc'.1 
sierpniu, wykonany jest w 108 pr»­
centach plan eksportowy. Aby jed­
nak zakłady mogły dalej posmvać 
się po tej drodze polepszenia swej 

Klo pracuje najlepfo j w Zalda­
dach Pasmanterii Łócż - Południe? 

W odpowiedzi sekretarz organi­
zacji podstawowej wylitza wielE' 
na;r:wisk . Zatrzymuiemv się przy 
pierwsiym - tow. Hel~ny śmie­
c.Iiury, tkaczki „ua gumie· ·. 
Jakże odby wa się tkiinie qumy 

l czemu tow Smiechura za\\C:zię· 
cza opirilę najlepszej pracownicy 
t eg'> oddziału 1 

Na szr.rokim krośnie, które obsłu­
guje tow. Smicchura, znajduje si~ 
4$ pas<:mek różowej gumy blelii · 
nianej. Każda taka wąziu tka tkanl­
na powinna być bez błędu. Tow. 
$mlechura czuwa, aby wszystkie 

..\. (zółenka pracowały dobq e. aby 

każda ikanina ;:-n.f'_o;uwatt sle rów­
no i be71).stanaie do s1cr1vnki, umie­
s:i.czonej pod warsztateb{. 

- 36 lat pracuję już w tej fa· 
bq ce. Ale naJlcpi·~i „Id tie " mi ro· 
bota teraz, gdy wiem, że pracuje 
dla dol>ra i korzyści c.iłego spole­
o:eńs twa, gdy za mój 1rud czeka 
mnie zaszczytny tylul przodowni­
cy praC'r, oraz uznanie I szacunek 
powszechny. 

I OO procent primy 1 115 procent 
'~;·konania pla:rn produkcyjnego -

oto osiągni<;cia tkaczki Heleny produkcji, konieczny jest w tej akcji 
Smiech1uy. Oto dowód, jak można j udział wszystkich ~ajstrów. 
i Mleiv nracować w Polsce Ludo· Rada Zaklt.dowa 1 podstawowa or-
l11ej. tsam.l qanizada uartyjna powinnY stale od-

U1oczystość dożynkowa, odby~a­
jącc się pod hasłem pokoju, wzmoze· 
r.ia prodt.k cji rolnej i przemysłowej, 

Malo racjonalizacjo i v1ynal02:czość 
przynio~ : nam już w tym roku p0-
nod milion zlotych oszczędności. Do 
najważniejszych pomysłów na leży za· 

Uczniowie Szkoły 25 gośćmi PZPG 
W świetli cy Poństwo'ł~ych Zoklod Ó\V I so jusznik rozpocząt ~wą działalność 

Przemysłu G umowego - Wytwórnio b. ko nkretn:e i z wiel~ą korzyścią dla 
Nr 5, odbyło się niedawno uroczy· uczniów szkoły. - Oto przedstawi· 
stość, związana z rozpoczęc iem roku ciełka Dzialnicowej Rody Narodow:; j 
szko!o~- o. Staraniem Kom itetu O pie· wręczyło najuboższym dzieciom '39 
ku11czego Zakładów i Komitetu Rodzi· ta lonów no komple' y podręczników 
cielskiego Podstowow::: j Szkoły Nr 52 szkolnych. 
ur~~dzono . ok?dem ię, no którą prz'r'.' p0 uroczystej akademii nastąp iła 
by,1 . uczn1ow1e szkoły podst.a wowe1, cześć artvsryczno, urozmaicona wy-
rodz1ce o ra z załogo zokłodow. steoomi młodzieży szkolnej. 
Uroczystość ta na te renie noszy::h „. . kl d • 

zakładów stanowiła dalszy etap zbli- Kierownictwo naszych zo o o·N 
żenio m iędzy robotnikami a dziatwą zorgonizowoło lego .;omego d.nio kil ­
szkolną, synami i córkami robotników ka wycieczek d la młodzieży naszej 
z Pa11stv.:owych Zokładó"". Przemysiu Szkoły Podstawowej .l\J r 52. - Dzię<i 
~ed v.:abniczo • Galont~ry1nego Nr 8 temu że zakłady doły do dysp.~zycj i 
1 Ponstwowych Zakładow Przemysłu · ' . ,, . . . 
G umowego. Gdy jeszcze w począł· szkoły k1!..a samochodów c1ęzor~ 
l<o<.;, noszego patronatu nad pod- wych - wycieczko było w ogrodzie 
opieczną szkołą głoNiliśmy ·s ię n'Jr.l zoologicznym, bawi/a się w parku ha­
fo rmomi łą·:zności szkoły z fobrykq, lenowskim zwiedzało zakłady procy. 
to dz isia j, po k i lkumi~=ięcznej wspól- . ' . . . 
ne j procy, formy te - co raz to licz- j B:orqcy w te1 uro:zysto~c1 udział 
nie jsze i bogatsze w treść politycz,1ą sto:zy towarzysze, porn~ęta1ący przed 
i wychowawczą dyktuje nom somo w o1enne worunk1 na·1k1 w szkoło :h 
życie. ' podstawowych, powiadali później ze 

Naszym nkwątpliwym dorobkiem wzruszeniem: -:- „Do~yliśm'r'. v.:r~szc 1 e 
w dziedz inie opieki nod szkołą jest t~ch czas<?w, gd"'. nasze r;łz 1 ~c1 1 wnu 
to, że w le j p rocy ideolog iczno-wy· ~ 1 w opom u o ~p~ekę r.obot n1c.z9,. mo­
chowawczej zyskaliśmy nowego so· IQ naukę łotw1e 1szą 1 rodosnie1szą, 
juszniko, a mianowicie - Dzielnico· niżeli my". 
wo Rode Narodowo. Ten nasz nowy K oresnonclQD.t f.abryczny .. Głosu" . 

Drugim pomysłem, któ ry p rzyniósł 
nom 300.000 złotych oszczędności, jest 
zastosowanie to śmy z miedzianej bla• 
chy za miast p lecionki a ntenowej. O d 
dłuższego czasu t>dczuwol iśmy dotkli 
wy brok !,ei plecionki, co g roziło na m 
niewykonaniem p lanu. W tej chwi l! 
zagodnienie to zostało rozwiązane 
dzięki pomysłom ob. Roszkowskiego, 
ś!u~arzo tcj±e fa bryki. 

NostMny pomysł rocjonolizotor~ki 
- to klejenie ternitowych płyt nowo 
zastosowanym środkie:-n i sposobe m, 
opracowanym również przez ob. Rosz 
kowskiego. 

Nie mniej ważnym pomysłem jest 
projekt tow. Czesławo Gryglickiego, · 
który skonstruował przy rząd do krę· 
powonio sprężyn z tośmy miedzione! 
przy produkc ji przełączników typu 
HK. 

Prócz wymienionych pomysłów jest 
wiele takich, które mimo ich zasto­
sowania przez robotników pozosta fy 
niezna ne, r.llatego, że robotnicy po 
prostu nie zgłosili ich. Winę tu po· 
nosi kierowrictwo zakładów, któ ra 
nie zwraca odpowiednie j uwag i na 
robotników-wynalazców, nie otacza 
ich dostateczna opiei<ą i tym samym, 
nie tylko, ;:e nie przyczynia się co 
rozwo ju rL•:::hu rocjonalizatorskieg;:i, 
ole nieraz wręcz hamu je go. Sytuo· 
cjo to musi ,ulec zmianie. Zarówno ro· 
cjonolizatorzy, ja k i ich wynalazki, 
muszą być odpowiednio o ceniani I 
nagradzani. 

Mikołaj Kopczyński 
korespondent fabryczny 
z tlWANN Zakł. A22 



Str. ~ 

D~nvnbne, spr::'i:o·ne wapr.em 
. n1<zł r.wan' a oplatały jeszcze vr~·­

sdd, tn::i,·p;ętrow:v b1H:yndc, P."cl~· 
jttŻ wrześniowe słonko przer;l:id,,Jo 
s;~ w w~·cz~·'izrzen;ych sz~·bad1 du­
ży<'h n!;:' en. U clołn, przy szernki•n 
WPjśóu czerw'eniła i:i<; na ja~nej 
ścianie bi:idynl~u tablica z h'nl~1·m 
orłem i napi::;:-m - Pu!Jl'czna 
Szkda Pownechna. 

Jó-1:ck i LQlrk pamietrd~. j<1k r.a 
ty111 mi~ i::;r•t, gdzie tern z sir-,' ich 
nowa, pięlmil szkc>la, był duży plac 
z wyd!'ptaną trawą i wiecznie 
cr,kubron;vr'1;, chcrhwymi krz;:irzka 
ll1i po hQJrnd~. Tutaj odllywaly się 
wszystkie mecze w pilkę nożną 
ich ulicy z sq:.icdnimi. Tu c~1lopcy 
unądzc:iH przeróżne !!ry· i bó:Ji;i. 
Tak było lwżdc!{o popdudnia, chy 
ba, że pogoda nie pmn:val;.1a nosn 
z domu wychy!'ć. Choć i przed 
poi.udniem też plac nie św•erił v1-
stkami. Szkoła, co jc>st na trzec:ej 
ulic)·, ledwie połowę dz .eci z irh 
dzic!ni<:y moRła w ciasn ·eh kla­
sach pomieścić. Ci, dla których 
n:e starczyło już ri1'.('jsca, albo cho 
chili. gdzieś na drn~i kr·.n'ec mia­
sta do sz!rnły, albo Im c· ar.:lemu 
utrap'en·u rodziców zabawiali się 
na placu. 

O, wszyscy, nie tylko .Józf'k i Lo 
kk, cała dzielnica doskonale pa­
mięf a, jak na wielki plac zaCT.ęł~, 
W()Zy i auta zwozić cegłę, piach, 
wapno, belki. - Będą budo\.Yać 
nr.wą szkolę! - powtarzał jeden, 
dru~emu, a chłopcy j'llż zacz<;li 
robić zakłady, jaka ta nowa szko­
ła będzie. B:l! Nawet wybuchł 
wielki spór między dz•ewczętami, 
o tn, czy w nowej szkole postawią 
dctiiczki z kwiatami w klasach. 
czy też w skrzyneczkach przed 
okmm1. Ale, dz:ewczr,ta zawsze się 
o tak!e drobnostki martwią, kiedy 
tymczasem nie wiadomo, czy pod­
ciągną mury do trzecieg'\ czy do 
drugiego piętra, zastanawiali się 
chłopcy. A może wyciągną tylko 
do pierwszego - powiedział kie­
d~·ś Franck spod ·17-tego. - P" 
tym chocłził przez tyd7.ieł1 z okiem 
w ciemnej obwódce. Bn chłopcy 
orl p ;erwszcj chwili pokoclrnli nn­
wą szkołę, byli z niej dumni i wie 
rr.:rli, że będzie piękna, duża, 
trzyp;ętrowa, wszystkie dzieci z 
ich dzielnicy znajdą w niej miej­
sce, - a ten Fr&nek, o jedr.qpię­
trowej ględził! Wszyscy; .od ma­
łych, ledw!e przebiernjących nóż-

WEN 

k<>mi pędraków. aż po siwych, pr.tl 
riera.ilłc~t.(h sir, lasl~1mi sędz;w·:vch 
ohywatd;, p:lnif' obse.rwowt>l~ hu­
!lowlę, śmhf~'jn<'o ku niebu czerwo 
ne ściany szkoły i wypelniajqce 
s · <; sz;vbko przegrr-.rt n :ni, podłoga­
mi i schodami wuetrze. 
Rędzie nasza id<.oła na "·~·zesiel1 

gotowa?! - P;vtali się n 'ecierpl' -
wi - Będzie, będzie - Odpowia­
dali. z wysokich ruszt<»wań robot­
!'l'cy ! murarze. 1 września, długie, 
b~~o-czerwonc fhgi spłynęły aż z 
trzeciego piętra k•'l z'emi na fron­
cie budynku. Wewnątrz szkoły 
wsz;·stko błyszuało świeżośc' ą i 
czystościa. ''V;dnr, duże sale, sze­
rolóe, jasne knr:1rtarze wypełniła 
młodzież j starsi. Dzisiaj p;erwszy 
dzień w nowej szknle! - Podwój­
na uroczystość. Otwarcie· nowego 
roku szlrnlneg" odbyło s;ę uroczy­
ście w dużl'j sali. 

ss•w;;• i&12 ff Wł 

,,Rozpoczynamy naukę w no­
\Vych, wspan'ał:;-ch warunkach -
powiedzbl kierownik szkoły. - I 
my mamy ohow;a~ek nriszą pracę 
i nauk<; postawić na tak;m P"zio­
mie, al>y h;v1a godna wysiłków, 
jlikie n:e s:.w:t.ędzi Pa11„two n:i od­
c'nku szkolnictwa. Miliardy zło­
ty<·h rz~id ludowc~o p<11'1.stwa prze- clzała innych do nr:wych, zwielo­
:.macza na budowę nowych szkół. b·otnionych wysiłków. Tak. -1\'Iy 
~a terenie całego ki·a}•?l wzn"si de.trzymamy słowa - odpowic­
s:ę dziesiątki i s~tki budynków dział Józek. N::isz wys łck przy 
szl:.oln:rch. tak' cb, jnk nasz. Star- nauce jest równie wa;'.n:v dla Pol­
ezy w nich mie.\sca dla wszystkich ski, j:tk w. ·silek robot>'lika przy 
cizi ci w Polsce. m11szyn·e, czy rolnika w P"lu. 

Józek - szcpm1ł do ucha kole- Obaj przyjac· ele zamyślili si~ 

" MA<CIIUS W SZKOLE 
„Serwus"! „Jak się masz"! i pomkną/ wraz z uczniami clo 

,,Cześć''! ,.Czuwaj'! -- Na bofalm '1 klas i korytarzy. 
s~koln1~m okrzyki lecą we wszyst J<la$a Mriciusir: dostała jasną sa 
kich kierunkach, budzą echa po 

1 
/ę z trzzmn rwdami nowych, blysz 

.tcorytarzach i klasach. Mury szlwl czqcych ławek. Każdy \vylJrał so­
ne nabi~rajC! iy~ia po dwumie-1 bie ,,s':"lojq'' ławkę. !lf.acit1.~ usiadł 
sięczne1 c1.~zy 1 wypoczynku. A z Edkiem w frzec1sj łrnvr:e od 
na boisku już ruch niebywały. okna. Wyciqgna/. z zad0wnleniem 
„Wojtel<; gdzie bvłeś w lipcu?!", nogi pod ławJ.q: ostrożn ie by nie 
,.Łokiete~·· „- widz_ia!em cię we zbrud1ić podstawy i z zadr•vole­
\Vroclaw1u! , ,,Macius, mam dm- niem spoglądal na c:ysly, błysz­
iynę Timura!'' Każdy krzyczy, I czący pru:d nim pulpit. O jr:k 
skacze, śmieje się, byle prędzej i j przyjemnfo będzie sie w tej no­
bardziej zadziwić kolegów S\~ y- wej klasie uczyć - mvśli Maciuś 
mi zdobyczami i pru:życiami wa- - tak czysto, przestrÓnnie. 

kacyjnymi. Ale najwięcej wrzos- z końca klasy podnió~I s!ę na· 
ku, to już leciało od zrudziałego gfa straszliwy wru:sk. Trudno /Jy 
klombu, gdzie zebrał się ze swo- Jo się zorientować co zaszło. W 
imi kolegami Maciuś. Aż topole rogu, pn:y ostatnie; ławcP. grupa 
nad nimi traciły liście. „Maciuś, chłopców okłada/a się pi<'~"iami 
czy te raki mocno cię poszczypa- i tarmosiła za zwichrzone czupry­
ły! - Dopytuje się Wojtek. ,,A. ny. 
zasuszy/eś sobie płatki kwiatów z 
bukietu przodownika pracy! -
stara się przekrzyczeć wszystkich 
Wanda - - zamień się ze mną na 
jeden płatek - dostaniesz zna­
czrk z llondurasu!". Maciuś od­
powiada, opowiada, krzyczy, wi­
ta się, znów stara się przekrzy­
czEć kolegów. 

Wiadomo, pierwszy dzień w 
szkole, jak że tu zaroz wszystko 
wypowiedzieć, i tydzień na to 
nie starczy. 

Maciu.~, już chciał przeskoc7yć 
przez ławkę, kiec/ się powstrzy. 
mal i obieg wkoło Awi~że, czyste 
ławki. Nie można pncci:;l. ska­
kać po lawlwch, jak po zielonej 
łqce. 

dze Lelek, - pami,~tasz slowa nad treś<'ią zasl~·nanc~o. Byli 
naszego drużynowego na ostatnim dumni z obow•ązków, jakie przy­
"gn;sku obozo vym - Jebiemy z I jęli na sieb·e wobec Pai1siwa, szko Wreszcie w wesoły, głośny 
nowym doświadczeniem i energią ły i harcerstwa, byli dumni z no- gwar na boisku wcina się ostry, 
do pracy i nauk;, Idziemy do swo- wego gmachu i z tej wietk:cj gro- donośny głos dzwonka, na lekcję. 
ich śrrdcw;sk, świaclom : , że nasza, mady, która rozpoczc;la dz'ś na- Gwar na chwilę przycichł, po tym 
harcerska postawa będzie pobu- ukę. I wybuchnął z jeszcze większą siłą 

Koledzy rozd7.fclili walczących. 
- On, jest. je~l„. zasapany Wa. 
cek pokawje palcem na Bronka, 
l(tóry siedzi na podlorlze i rozcie­
ra sobie /nkieć. - Kim jest ~ -
Maciu.ś patrzy na Bronka, który 
coraz bard7iej się czerwieni. Cała 
klasa pczlriy na Bronlw. -

- On na nowej ławce chciał 
wycinać scyzorykiem Jilery -
krzyk nąl Bronek. Hałas się zrobił 
w klasie nieopisany i Bronek 
znów by oberwał. gdyby Maciuś 

do Bell,
- energicznie nie intenveniował. -; 

„Pani'' chodzi po klasie i raz w ·• i przegoniliśmy go aż 0 
po fdZ rzuca okiem na głowy ucz Y'P raco '111 '.nn le na„.". d~rowad7;'.ć f!

0kt0 wy~7owawcy nlów i uczennic, pochylonych nad fi, 
1 

' ~CL& . Czując na sobie życzli\vy W?.rok - rzycze 
1 

nie' orzy c opcy. 
wypracowaniem szkolnym. Tylu! nauczycielki, Wład<>k podnosi gło .Kiedy się trochę uspokoi/o, Ma-
wypracowania brzmi: „Jaka mrn- wę i pyta: CJuś sl(lnął na środlcu klasy i po-
kd wypływa dla nas z września ro. arszczonym czołem, mierzwiąc 11936 roku w boju pod ddlekim _ Czyż nie tak było, proszę ~iedział do kolegów _ CfJJopey 
1939 roku?" rwovvo czuprynę Kazik Majch- Madrytem. pdni? zie zaczynomy, w klasie u nas mu 

- Ciekawe, co też te smy'l<i na 7.~1\ „stawia" 6.zybko litery w I ,,Nie mogłam się powslrzymać - Tak było _ odpowiada nau- si hyć i;goda, a jak kto.ś zawini, to 
ten tem.1t napiszą? - myśli „pa- sz 0 nym zpszycic. od łez, gdy brlam z matką na czycielka. Pisz dalej, moje nie z pięściami na nierio, ale na/-
ni''. spozierając z winleresowa- ,,Polacy walczyli nie tyko za ,,Oli cy Granicznej". Natan lat< mt dz.iecko. pierw stwierdzimy wszyscy winę, 
niem na zeszyt T ddzia Mańko w- swo;q wolno.k, ale i za wolność przypomniał mojego stryja, kiury a polem karę sqd koleżeński wy-
skieqo. innvch narodów. Bohaterska bry- też walczył w czasfo powstania Co powiedziawszy, zaqląda u- znaczy. Bronek odpowie przed 

,,Nie zapomnimy nigdy katowni gada im. Dąbrowskiego pomaga- getta warszawskiego i podobnie rddkiem do zeszytu Wandzi nami. za swoją leklrnmyślność, nle 
Oświęcimia. Hillerowcy nie mieli la n?szym hiszpańskim brociom jak Natan, z9inął w poclpalony m Kwiatkowskiej, która przeżyła będziemy z każdą sprawą do wy­
Jitości ani dla kobiet, ani dla dziej obalić jarzmo. Ja:~zystowskieqo przez Niemców domu-twierdzy„.•· traqedię powstania warszawskie- chowawcy biegać, on ma i tak 
ci. Chcieli wyniszczyć cały naróct gen. Franco. C1 sami Dąbrowszcza T ł Al d . go. wiele kłopotów na głowie. Nasz 
polski i• qdy/Jy nie przyszła po- cy z g.enerałem Walterem-Swier- 0 ~la a. a 0 na.wia w wyJ:'.r~ „Jeszcz~ .raz - pis;e \.Yand7:la samorząd klasowy winien z wy· 
moc ze Związku Radzieckiego 1 czewsk1m na czele byli j ednymi z cow~mu zało_bę. wo1enną swo1e1 - zdr?-dzll1 nasz narod sanacy/nl ehowawcq współpracować, poma· 
nie przyniosła nam wyzwolenia„." pierwszyc~1. którzy przyczynili się rodziny, z ktore1 tylko ona z mat 

1 

panowie.. Z o?Jeglego L~ndynu gać mu. Proponu ;e, abyśmy dzi· 
Tak pisze Krysia Wojciechow- do zwycięstwa nad hitleryz- ką ocalały. . ząol?wal1 n~sze/ ulw.chane1 st?II- siaj wvbrali zar1qd. N ik t nie m· 

ska, której malka zqinęła w hi tle 1 mem.„'' . „Pani" przechodzi dalej do 'cy 1e.szcze 1ednq ruinę, .z .ktoref uważyl,. jak w drzwiach klasy 
rawskim obozie koncentracyjnym. I Nauczycielka kiwa z uznaniem pierwszej ławki, w której Zdsiada. do li~/ pory_ ~'arsz~wę dzwigamy. sta_nq/ ic{l. wychowawca i przysłu­

Od jei ławki ,,pani'' przechodzi qłową. Ano, Kazik 'dobrze pam!ę- „pierwszy uczefi''; syn żołnierza \A· k1e~y setki tysięcy .warszaw1a cl11wa/ się rozmowie chlopców. 
wolno do na.>tępneqo ucznia. Ze ta, że jeqo starszy brat padł w spod Lenino, \Vladek' Kuliński. k.ow qmęlo w powst.an1u, nadaw.a -. Brawo Maciuś! - odezwał się, • , • . 11 nam na pocięszenie przez radio 

,.B1/1 nas N1em~y we wrześniu hymn: z dymem pożarów.„ kiedy ten skol1czyl. - Ja jeszcze 
1939 TCJku - pisze \Nładek dodam chłopcy, że w szkole zdo-
bośmv. do \VOjny nie byli przyc10 * bywacie nie tylko wiedzę z ksiq· 
towa111, a panowie R;•dze i Becka Skończvła „pdni" przegląd kla- że~, ale również uczycie się życia 

Jak Jacusiowi 
wiatr 100 złolJ'Cl1 zmienił w~e rn~em ze zdr~jcami an_gielski~ sy i us~adła na katedrze. Ucznia- zb1oroweg.o, P?zna jecie jego for­

n11 kra/ n.asz w niewolę. !f1.l/~ro,~1 1 wie piszą, a pani rny.;li z dumą: my ?rganizacy 1ne w waszym śro-
K 5 IE G. AR I ~ • 1 , ! zaprzedali, ale za Io pozn1e7, kie; dobra klasdl'' Nic zrerztą dz'iw- dow1sku szkolnym. Jestem z was 

I J
l I 1 ' ' • 1 1 , ~··" ·~· {' l Jlill cif z · k 1 I" · "'· " do 1 · • • 

I 
\ 1 1 , • c Y. . er napa na _ w1~2e · ia- neqo·. 1.16z· tu si' erot po poległych za __ wo o~y, ze ro. zu.m1ec1e war-

i ·1 -I~· . ~·" ,,' ~ , r'. ~1 ~ , ' • -'~) '- ' . < • • • _ . . .~ r:-.--T->~ _ r =··= ;;,J r 7f'" dz1ec;k1 i ~uco:ql doslc~woc w skó- bojownikach 0 wolność i demokra tosc wspolne:go mienia, bo· Jaw ki 
tfP-~c:T~ '~3:") ~ ;~~i·:, ·-~~l ~ '"'~ 

1 
~(')..-.. rę, a .~(/~noton~ polslum 11clalo się 1 cję. Dziś właśnie, w dniu 1 wrze w k!a;1e me są ,,moje" albo '/'l~ )').. • :"li'<. ,..~ ~·· w „~ ,_ 1.(,.,.. „ spe/nic _zvc.·zenra całeqo narod~1 11

1 s··ni·a 19 ,9 roku, w roc?nicę wy-1 ·· tw. O/e ', a. le no.sze, ws.oólne, i o , . l =-~-~ ro'\? i c::=-- ,_;ii- ·~~ „ , „ , . ., p.-~ ... ) - "- ---5'~ . ~ I ' '11 cŁ2G' ,01 1~ 1 r -r.: ., j ~ ,: rJ;>f po/qczyc. się w ~valce z ' bohater· ! budm 2-qi<'i wojny ~wtntOWE'f, er I kazdq z ni~h, nie tylko o „swojn" 
-.~ -:::. (.i;~· -~~~~~~ :Jl 1 ---:i\~·jc~. r 1)•'7 .~ ',...-<~~ . sl;ą Arm•q R~dz1~cllą, wow~zas to! wszyscy, co walczyli 0 społeczne trzeb~ dbac. A sprawę Bronka 

....,_ ~.~. .ll: . ~ ·--· _ -• ~- -~ _ „. »- ~ ~- ·=.;; .,ir-~ mv, u bo/;11 zol111erzv radz1Pcktc11 •1• d 1 . 1 d 1 1 odda/ę w rece klasowego sqdu . ... :::;r. _ - • - -
1 

T. , .„ . 1 naro owe wyzwo eme u u po k 1 . . • · 
= ;,:_,:::;y zn=~:~-:~ad~~~:;!'. skieqo, uczestnicy rewolucji 1905 1 ·o ezenskiego. 

19 
a •m roku, weterdni powstań śląskich Teraz ch'opcy, wszv.•r:y na mief-

Nowa spojrzał<:i na niego zdzi- l!!H!l••!lll U;.'1& ilU:Z!Dm •••••nmllDDRI lllll'll• Nie, ni~ - powiedz'a1a nowa i wielkopolskich, wnlciacy za wo! sca, zrobimy pierws1e zebranje 
wiona. A Wołodia mlasn<il języ- . : L. Pantelejew Tfum. Helen Bobińska : i yosp·eszn:e u~ci::naw<Jzy rękę ność na,c;zą i waszą''. Dąbrowszcza zarządu klasowego. Na przewod-
kiem, zakręd s·ę na pięcie i za- • r.gi Lizy pobiegała dalej. L'za wid1ia-i cy, obrońcy barykad Westerplat- niczqccgo zebrania proponuję Ma· 
czął naciągać palto w jakiś dziw- • N. o w A f-1 ln , jak skręciła za róg w zaułek I te, \Afarszawy, Modlina i Kutna, ciusia. 
ny ·sposób, wsuwając ręce w oba a '.: m Kowieński. Przez c·ekawość po-1 partyzanci i bojowntcv ruchu o- Groml·ic brawa /Jy'y odpo,„·~ m R szła a7. do rogu, ale k'.edy za.1·rza- poru przeciw b:>sl.ii hitlerowski 0 1. ' · ' ·v i"-rękawy od razu. - d:dq en/ci klasy, ni wńiny zdzi-

Przez V{olodię nowei nie udało 11 B ła w zaulek. nowej iuż nie było. 1 więźniowie faszystowskich katow wiany t.akim hałasem wjrza/ do 
się wy.iść niepostrzeżen'e ze szko li (Cia;g dalszy) 11 * * * . ni, powstańcy ~wtta "'-'arszawskie- kl . 

11 11 "' · t W 1 "I t · ' · asy. łv .. Podczas gdv. s:ę ubierała. szat .,;izaJu rz a a n' orozowa we-1 qo. uc.zei;_n!CJ.' warszaw.so:.1eqo po.-.. ------~---------, 1181.'U! 11 IJ li I.Ul li m 1\111111 !!!Ul łl m El 1111 ii ii !UJ !I a m ~ m 11 t ł l TI A nia zapełno!a się dziećmi. Zap'.- szła do klasy późno, prz<:'d samvm ws arna. zo merze l rm11 
nając po drodze swoje krótkie _ Trochę cieplej _ odrzekła Iccial ; nikt nie wie. co sie z nim dzwonkiem. K iedy stanc:ła 'we I PolskiPj, którzy u bol\:n Armii Ra 
paletko z zajęczym kołnierzem, nowa. stało. Już półtora miesiąca listów drzwiach. w khlsie zrob . ło.s•ę na- dzi~ckiej przvn.ieś~i Oiczyź~ie na 
wybiegła na uEcę. Tuż za n : ą wy- Raptem zwolniła krnku, spoj- od niego n e było. ra.z cicho. choć chwilę prz0dtem s~e1 wyzwoleme 1 wyr~bali !=!Ia-
biegła na ulicę Li:aa Kumaczow:i. rzała na swoją koleżankę i zagad - A może n ·e ma czasu? taki był hałas że szvbv w ok- nice na Odrze. Nvs1e J Bałtyku 

- Morozffwa, ty w którą stro- nęła·. mich dzwon:1y'. i ma1.-t\ve motyle - odby\~aią właśnie swój zjazd n'epewn:e zauważyła Liza. - ł W nę?. - sn,. v1·ala. p . d t b d l . . w ko[clcr;,ii szkolneJ· poruszaly oo ączemowy w arszaw:e. 
J - owie z, o ar zo g up o, ze o · l · 

- Ja tędy - wskazała na lewo tak beczałam dz:ś w klasie? - · n m gc Y me ma czao;u skrzydeł kam: jak żywe. Ze T myśląc o tym, a korzystając 
Morozowa. _ Nie, dlaczego? wzruszyła powi~dział nowa - a jednak w~ w.spólc;'.ujących i li1ościwych z okazji, iż dzieci jeszcze p rzed 

- Po drod7,e mi, znaczy s:ę - ramionami L za. _ u nas też wrzesniu prz.vsłnł nam stamt~d az spojr-.el'l, ]ilkie ją spotkdv, nowa dzwonkiem. nkoliczvły wypracowa 
powiedziała Liza, choc aż pov,·in- dziewczynki płaczą„. A ty czemuś os·em kartek. . . domyśliła się, że L'za Ku'11aczo- nie, nauczycielkd rzuc:a pytanie: 
na bvła iść zupełnie w inną stro- :.Jłakala?. Co c, si·ę s~al.o?. - Tak ~ pokiwała '1lO"nl L 7·: wa zdażyła już opowiedzieć o - J k wa ; <l · _ dl ~ J • • - a w:vśc:1f" dawno .otamtad przy- . . .. _ . . ·a . m s.ę 7 a1e. . a~ze 
nę. Ale bardzo jej się chciało po- ..,,. .1 ł dl ś . , ł .? · ' czora1roze1 !eh rozmowie na uh- qo nastąp1lo polącr.Pnu· wszvst-
gadać z nową. mys.a.a aczego ' że nowa JCJ JCcna :'~· . . . cv. IV1oro7owa uoczerwieniała, kich orqanizacji polskich bojow-

i 
? . nie odpowie, ale ta spojrzala na - 1nysmv zaraz z n•m przyJc-1 • ·e ł · h k 'l d · · d I 'k · I „ · _, · k · ? - Ty, gdzie m!eszrnsz. na Ja- Li'zę .; powi'edz·i. ała·. h 1 . k • 1,. . . · · ł zm· sza a stę, Jci.·nę,a : „ ·1 1en o- Ili ow o wo no~c 1 "emo racie 

1
. ? t ł k. d d c a y, Jil tv r:o wojna s1ę zaczę 3 b " ł k~~ d ,· d . ł · kiej u 1cy. - spy a a, :e Y o- t ': d . 1 J ry ' a ca a u1.,a o po~ ie zia a - Bo w jedności sild - odpa-l d g - Tatuś mi zaginął... - na rzec1 zten . ego wyzna- iej chórem I . d _, . M · 1 k' k sz y o ro u. czvli na dcnvódcę eskadry. . . A. w1a a Tau7.10 .~n ~ows 1, wnu 

_ A bo co? - spytała nowa. · Liza aż stanGla ze zdz wienia. ·· . . , . . . - Dz1en chbry ~forozo~.va\ . . rewolncionlsty z 1905 roku. 
_ Nic. Tak tylko... - Jak to zaginął? - l mama t\\ OJ a p1 ZYJ Cchała? Wszyscy che: el : się cbw1edz1ec, ..., . . . 

k O 
· t l t ·k· · - Ru..:um e s ; ę ł h ·, M . . - L.eby ie.sicze lep1e1 walc7.yĆ, - W Kowieńskim zaul ·u - po - n ]es o 111 ·.em - powie- , · · co s ~'c ~c u . 1. o:-ozo~Vf"J. czy ~ie aby już niqdy nie bylo wojny-

wiedziała nowa i poszła prędzej. działa nowa. I -· Och. na pewno też się nie- n:a w adm:1osc1 od OJC.a. ~le nikt _ doda jf' Krysia Wojciechowska, 
Liza ledwie mogła za nią nacią- - A gdzie or.„ tam u was za- [JOkOi'! płacze na pewno. prawda? się o to me z~pytał. Ty~o .Lt~a której nHtka zqinęła w Oświęcl-
żyć. Bardzo jej się chciało rozpy- ginął? I - Nie - powiedzi'lla nowa - Kumaciowa, kiedy nowa us a::lra miu · 
tywać nową o wszystko, ale nie - Nie, tutaj - na tym fronc1~. 1 moja mama umie n•e płakać! obok niej na ławce - szepnęła po ' • Aby jPS7.C7.P bardziej wzmo-
wiedziała od czego zacząć. Liza otworz:vla usta. Spojrzała na L'zę, uśmiechnęła c.chu: cnić front pokoju! _ dorzuca /\.-

- Prawda, jaka El.zaweta Iwa I - On )est m• wojn:e1 I się przez łzy i powiedziała: - Cóż? nie ma? 1 
nowna jest śliczna - ~pytała. - No, rozumie s ę powiedziała ~ A ja. wictz:~z,. me umierr;„: J\1orozowa pokręc'la głową i a. * 

_ Owszem - zgodziła sit; no- I nowa. Liza pra;5nęla JeJ pow1edz1ec Ja westchnGla głęboko. Przez noc zda 
:wa. Liza spojrzała na nią i zobaczy I kieś dobre, ciepłe, pocieszające walo się, jeszcze bardziej 7mizzr- Uśmiecha się ze wzruszeniem :u na ulicy w swym lekkim 

1 

ła że znowu ma. łzy w oczach słowa, ale w tej chwili nowa za~ n:ała 1 schudła. Ale jasne warko- nauczycielka, widząc. że nie tyl-
paletku wydawała Sd'; Jeszcze . - Dlacze~oze~ milczała, nic trzymała ::;it; i wyciągnęła do n.e3 czyki miała tak samo jak wczo- ko ojcowie i matki, ale i wszyst 
mniC'jsza n•Ż w klasie. :t'ol~os i poll-

1 
me pov: edz1ałas: . rękę: . . . . . . . raj starannie zaplcc one i ka;~dy kie dzieci polskie zda ją sobie 

czki poczenvien:ały je.i. straszn.1e I . -:- A co tu mo.w ć? Teraz prze- - Do w1dzema. DaleJ po3dę JUZ zawiazany zieloną, jedwabną ko- dobrze sprawę z nauki, jdka wy-
od mrozu. Liza zdc:cydowała. ze I oez wszyscy ma)ą na froncie to sama. kardką. pływa z krwawer10 września 1939 
na początek najlep;ej zacząć o I OJca, to brata„. - Dlac;;:ego? - zdziwił a się L i Rozległ się dzwonek: do ławki. roku. Ta nauka to: walkd o u-
p. ogodzie. . . I - A jakże on zaginął? - py- za - przec:eż to jeszcze nie Ko- gdz· e siedziała Morozowa i Kuma- mocnienie podstaw demokracji, 
. _ U was tam na Ukram1e co? tała Liza. w1eński zaułek.„ Ja cię odprawa- czowa podszedł Wołodia Besso- walka - o pokój. 
~~eplej C:ZY, zimniej? - spytał~ ~\_ - Jak w ogóle na wojnie. P°: dzę. now. (D. c. n.). Jot-Es, 

Rzeczy ciekawe 
Olacze~n :rk"zyw~ rarzy 

Pokrzywa obdnrz0n.'i zost'lła 
przez naturę potężni! hro11ią: pa· 
rzy kclżdeQO, kto ja dotknie, a 
mechanhm tC'ao unadznnii! ohron 
neqo jf"st d?;elem natury wprost 
mistrzowskim. -

Liść pokr-.vwy p<Jk.rvtv jest 
drobniuCcimi wlos\amJ. ' Kai.dy 
włosek jest wydrąi.o ny w środku 
i sztywny; u podst<nvy posiadd 
~iętki pęchf!rzvk, a na wierzchoł 
ku maleńką cebulkę. 

Gdy ręką dotkniemy liścia po­
krzywy, cebulka p(lka i wyłirnld 
się z nie j tak cienkie i ostre za· 
kończenie włoska, że przebija 
skórę. 

Na tym się ; cdnak nie końc-ą: 
ndcisk naszej ręki na powierzch· 
nię liścia powodu je jednocześni• 
naciśnięcie pęchzrzyka, z któreqo 
wydziela siG i poprzez wlosek wy 
pływa pod naszą skórę odrobina 
lrująceqo pły::m. 

Uczeni zba<lali ów płyn wydzie 
ldjący się z włosków pokrzywy. 
Okazało się, że zawiera on dwa 
rodzaje trujących składników: je 
den z n ich wywołuje wrażenie 
silneqo, lecz krótkotrwałe~o spfl· 
rzenia, druqi zaś - dłużej trwa• 
jące swędzenie. ~ 
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6 września ... „ 
·O statnie dni 

Wy slawy Grafiki Meksykańskiej 
Wystawa Grafiki Meksykańskiej, 

mieszcząca się w Ośrodku Propagan­
dy Sztuki 1v parku Sienkiewicza, zo­
stanie wkrótce, bo już 7 września 
zamknięta. Wystawa ta cieszyła się 
wielką popularnością w~ród społe­
cze11stwa. Dotychczas zwiedziło ją 
ponad 3.500 osób, w tym kilka zbi.>­
roWYch wycieczek. (j.) 

ks i q ż k 0 wy ~eszl ,siuowodzeniem Kiermasż 
Dziat ,va o]Jlega stoiska. 

Dlacze~o w niektórych kioskach brak l1terntu:y marks:stmvskiej? 
Czyste, estetyczne okładki nowych 

książek zachęcają do kupna swym 
wyglądem : przystępną ce'ną. 

Basia zdała w roku ubiegłym do 
2-ej klasy i teraz robi z:ikupy. - Po 
proszę gramatykę. arytme1 ykę, po­
dręcznik do nauki języka polskie­
)(O.„ - wylie7-a szereg książ('k. Sprze 

·dawca z k'.osku podaje żądane p'.>­
dręczniki. Są one naprawdę bardzo 
tan:e. Gramatyka, na przykład. kosz 
tuje tylko 40 z!. 

8~r. 6 

• 
Czytelnicy Nasi 

. 
zwraca Ją uwagę ... 

Brak spokoi u na. Karolewie 
Ub. Muricm /llicl11cl1 pi.<:c: „~' domkach, lak zwau,ych „biskupich•, 

c·si,·cllP na Karo Im iC". panu.i•! 1lziwne zwyi;„aje, unicmożliwiająpi mieszkańcom 
w• 1JCu·zy nek pa prnry. Mir~rka tam 120 rodzin, a wirc ok. 400 osób. „Chlubt". I r.'d~lórych ,lomków ~ą l"Y .r~żncj r:'sy i. maści, wał~sajęce ~i~ i ujadajfce 

I 
pr·,t·1. l'nl:i dob~. Psy prze\1 a~llll' •ą lllrzan.restrowane. 

z rlru;;irj •trony mil'j,cowy sklepikarz rlla dorlania sobie animmzu i przy· 
! c:•~niC-cia kupujęC) eh urz,clza koncerty radiowe po g11chin11ch, przewidt.ia· 

- Chciałbym kupić .,Chemię n ie­Ze Zw. Inwalidów Woj. organiczną" - podchodzi do „1oi~ka 
starszy chłopiec. 

I n11·h zar1ą1 zcnirn1 - to znarzy po 22 wiec·zorem. 
U''fodzc JIDr:<Jd!..ou:e p01dn11) :nintcrewrwć ~ię miedlem i panujqcymi tam 

.<tn<wrlmmi. 
Zarzad P,)wiatoweg-o Koła Związk,1 - Dla mn:e arytmetykę do trzP- . 

Inwalidów ~ojennych RP w Lodzi ciej klasy! - Czv tak na!eży traktować chorych 
zawiadamia wszystkich członków K::l- - Czy mogę otrzymać .,H;storię 
la, że w dniu 9. 9. br. o godz. 18-ej WKP(b)"? - pyta jasnowl0«a lice­
w świetlicy odbędzie się zebranie in- alistka. 

Oli. }ó:cj Krysiflk z PZPW 111· l pisze: „W dniu 31 sierpnia br. żona moja 
,.;,..;ko zad1onm alH. Rejonowy le.karz dr. S. (ad re$ i naovisko znane Re· 
rlH.k1·ji), mi1111·, 7.e io1H moja miała wysoką gorączkę, nie raczył przyj!ć z wi· 
1yl<! dn <lomn, air wez1rnł chorą .do siebie. Nie badając chorej, przepisał 

lrbrstwo. Kiedy wnaziłcm zdziwienie z ll'go powoilu, podkreślając, ie żona 
rn- ja jc;t w odmir111;ym stanie i że nic każde lekarstwo można jej przepisywać, 
gil) ż moglohy się okazać ozkoclliwe dla przyszłego dziecka, otnymałem od· 
po":iedź: .,Wiem, co rohię ". 

formacyjnP. Ze względu na ważność \ - Hi·storii WKP(b), nif»tPty, nie 
spraw pro3imy o punktualne przyby- mamy! -
cie.. - A czy będzie? 

- Tu u nas w kiosku pr<>wdopo- chodzą mali klienci, nabywają ksi1i. 
dobnie nie. Ale mo2P ją peni n:ibvć ki i 0dchodzą z paczkami. Harcerze 
w każdej księgarni. - do każdej kupionej książki d)dają 

Licealistka odchodzi. TvmczasE.m r;;1elyc;zn:e wykonaną zakladkę. Nowa stołówka PSS Kiedr p„ d" orh 1lniac'1 lrk.ar•t11 o, przcpirnne ~rzez leka.rza ni~ po~ogł.o, 
7tl11'Hony hyłem "rzwać lrkarza prywatnego, ktory wyraził zdziw1e111e, ze 
ld,arz Uhczpirczalni w trn ~po>ób potrakl°'' ał chorą ... ". została otwarta przy ul. Kilińskiego 78 do stoiska harcerzy (rói;: Legionów 1 Nie mn:e.kzy ruch panuje i w in­

Alei Kośc'.u~zki) ciśn;P s·e wc!ą7. nvch stoiskach. Szczególnie n>\ 
PO cenach na jbardziei do3 t,~pnych d'·l mlodociana klienti;>Ja . TJ~miPchnięte, przcd1'nicśclach robotn!czyich, tam, 
~wiata pracy. Personel M.5z - in· zadowolone dzir'ci i •nlorl7ież szkół gdzie mniej jest księgan'l, niż w 
fc.1muje nas dalej kierownik - skła- średn:ch masowo k•ipuj'l nowP ks'<lŻ ~ródm'.eściu cieszą s:ę on~ wielkim 
da się z 40 osób, tak, że myslę, ki do n'a11ki w nn•vvrn roku ~zkol- powodzeniem. Nowe Złotno, Stoki 
w~zyscy będą należycie szybko ob- nym. oraz inne dzielnice, objęte kierma­
słuzeni. Mieliśmy dużo procy przy Patrząc na nie, rnimo woli nasuwa szem książkowym, z zadowoleniem 

Nieu·qtpliu-ie [1/ie:picczalnia :nirrteresuje się tą sprawą i wyciągnie .z niej 
od1101<-ierl11ie korrsrl:u errcje. 

„Zbiorowe żywienie - to zasłużo· 
r.y c0dpoc11 nek dla waszy<;h matek. i 
7.on„ - lilkie hasło reklamujące war 
te 5ć rucjonalnego odżywiania wit:t 
n.;s, gdy przybywamy, by wziąć u­
d1iał w u1 oczystości otwarcia nowej 
stołówki ?SS-u przy ul. Kilińskie­
gc '18. v.- oczy rzuca nam się wzoro­
wy po1z1clek. Stoły nakryte białymi 
c.brn~ami, na stołach kwiaty to naj­
leoS7a reklama dla Zakładu Gastro­
nr,micznego, gdyż lak się od wczoraj 
słc·!Ówka nazywa. 

Kierownik stołówki. ob. Kospin in­
formujr> nas, że Zakład Gastronomicz 
ny będzie czynny codzienni~ od godz. 
Hi-ej rano do ~2-ej. - „Liczymy na 
to, mó.wi ob. Kospin, że będziemy 

"wvdawat: około 1.000 obiadów dzien­
rie. Będą więc obiady popularne, klu 
bo,\·e, dar.ia gorące. V\'szy3tko tlJ -

Tematy dnia 

Robotnicy budowlani -
honorowy oddział 
polskie\ k\as1 rnbotn\cze\ 
Niegdyś; przed wojną, gdy słoń 

ce na wiosnę zaczynało przygrze­
wać, w sercach bezrobotnych, wy. 
męczonych długą zimą, rosła na­
dzieja. Kadzieja, że wkrótce zacz­
ną się roboty budowlane i że mo­
że, może uda się znaleźć jak'}ś 
pracę. Najcięższą, bodaj marn•c 
płatną, ale pracę. Pracę i chleb. 
Niestety, trudno było uzyskać za­
jęcie - budowano coraz mnieJ. 

Z tych przedwojennych czasów 
pozost::tła zakorzeniona wśród ro­
botników niechęć do zawodu mu­
rarza i innych prac, związanych 
z budową. Zajęcie to było prze­
cież ostatnią deską ratunku i to 
tylko na krótki okres czasu bu­
dowlanego. Zimą groziło znów 
bezrobocie. 

Lerz dziś to inaczej wygląda. 
Pracownik budowlany nie jest jut 
człowieki~m bez jutra. W naszej 
nowej rzecz:1rwistości ludzi ocenia 
się według iC'h pracy i zaslug dla 
spoiE><'7.el1stwa. Nic więc dziwne­
~o. że nazwiska Markowa, Poręc­
kiego, Religi - przodowników 
pracy w murarstwie zespołowym, 
zna e'.\lv kraj. że otacza się ich 
opiekri i przy.znaje im zaszczytne 
odzn;ic·:enia. Kto z nas łodzian nte 
wie, kim Fą Hadrysiak, Lesiewicz, 
Kukula, Winiarski i inni zasluż<.>­
ni dla. naszego budownictwa lu­
dzie. Mkhał Krajewski, przed ro­
kiem murarz, dziś piastuje wyso­
kie stanowisko w Ministerstwie 
Budovrnictwa, 

Nan nowy socjalistyc:my 
styl pra7

1 
nie zna przenv i tzw. 

„m;.;rtwyri1 sezonów''. Budujf.'my 
w ri;~~u cnłego roku. Coraz i<zyi>­
ciej, t~·1iej, lepiej. Pracownikom 
budowlrn~·m nie grozi już beno· 
bocie, przeciwnie - potrzeba ie·\ 
jak r.3jw;ęcPj. Łórli zatrudniła w 
roku bi<.>i~cym w budownictwie 

1
. 

trn:v r. ·w tylu rob'ltników co ro' 
temu. A jes::cze daje i;ię odczuć 
powa7.ny brak sił roboc1.yrh. Ok. 
4 t~' ; i ~~.v robotników budowknych 
może 7.n::tleźć zatrudnienie w Lo­
d1.i. W l!l50 roku musimy wybu­
dowr.ć trlc, ile zrobiliśmy łą<"znie 
w ci1~11 ubiegłych pic;ciu lat -
od chwili zakończenia wojny. 

I w~·pclnimy zadania, s~oją"e 
przed nami na polu budowmclwa. 
'V;.r;i<>lnimy, gdyż pracownik bu­
<lo•:::any wie, że dzi.~ pracuje dla 
sic l>;e i dla sw)-rh dzieci, dla sie­
bie i społeczeństwa, i że praca je­
~o jest należycie ocenian;i,. Zaroi>­
ki przodujących robotników na 
b·H.lowla ch niejednokrotnie prz~­
wyżna.i~ płace kierowników i dy-

. r~ktorów fabryk. Nic · jest też 
l pr~ypad::iem, że_ jedno z najbar-
1 d;:icj zaszczytnych odznaczeń pań-

!' ?,twowyrh nazwano orderem „Bn· 
<lo1•11iczych Polski Ludowej". Dla 

I 
wJzy.;tkich pracowników budow­
Jan~-rh otworem stoi drog-a awan­
su społec:me6o. Prowadzi ona przez 
bezpłatn} naukę i przez socjali­
styczne współzawodnictwo pracy. 

Bel. 

Dwaj niegodni ks:ąża-współpracowmkami gestap o 
p:-zeprowadzcni~t remontu lokalu. s:ę refleksja: czy przed wojną dziec: przyjęły tę mnowację. 
Wiele w tych usilowaniach dopomo- robotnir7.P. moglv c;nh:e pozwolić na Robotnicy wychodzący z fabryk z 
gło nam Ministerslwo I-lilndlu We- kupno nowyrh oodręc7.ników do na- . dumą : zadowoleniem spoglądają na 

Ks. ks. Gradolewski i Hoszyc~i -
staną dziś przed Sąd~ m w Lodzi 

vm~lrznego, łożąc fundu~7(' na ten uki? NawPt tP. które bvty w tak swe pociechy. 
cel. Będziemy się 8tarnli - mówi ob. ..~zczęś!iwyrn" pn~<vżPniu. że uczęsz- - N:ecb .'ię dzieciaki uczą .lak naj 
Knspin, - by wszystkie wymagania czr.ly do c;zkoly - uczyły się prze- lf'piei. za ~;ebie i za nas. którzy nie 
t0nsumentów bvly uw7 qledninne 0 · ważnic> z kc;;:iżek. pożyczanych od m:el;śmv do tego odpowiednich wa-

W dniu dzisiejszym odbędt.lt się 
przed Sądem Apelacyjnym w Łodzi 
'~ sali Nr 1 Sądu Okręgowego rozpra 
'.va prztdwko ksic;dzu Gradolcwskle­
mu Romanowi, byłemu proboszczo· 
Wi parafii Sw. Krzyża ora:i księdzu 

Alol'zemu Hoszycklemu, byłemu pro­
boszczowi parafii NaJ~w. Marli Pan· 
ny w Łodzi, oskarżonym o wspólp~a­
cę z · gestapo i o wydanie członkow 
Rucbu Oporu w ręce władz nlemiec­
k;ch. 

raz, by person"l nasz 7Cl lł PQ 7 nn>in zamożnyrh olr:!ów lub kupionych runków! - mówi~ do .c;iebie. 
wobec świata p1acy ł.or!1i. nlP 11 żywan::ch. A o szyby wysta- * "" * 

Kuchnia i magazyny nowej stołów- wowe księg'1rń rozpłaszczały się no- Na marg:nesie kiermaszu książk0-
ki świeca wzorową czysto~dą. Kei- ski robotn:czych dzieci i zachwycCf- wego nasuwa się tylko jedno pyta­
m:rzy, ekspPdicnci w białych fartu- ne oc;:eta po<hiwialy tylko przr:z ok- nie: Dlaczego nie we wszystkich sto­
chach śpieszą się, jak mogą, by wszy- no nęcacP lJ0gactwrm wied?~· w nich :skach otrzymać można literaturę 
stko bvło przygnlow1rne dla pierw- zawartej. a nieosiąę;alne, jak marze marksi·stowską? - Zwiedzając Jdo­
srych klientów, 1..tóny prze'-rnczą nia _ nOWC' książki. ski 7::Juważvliśmy jej brak przy zbie 
pogi slolówki. Dziś położenie uległo radyirnlnej gu ul. Sienkiewicza i Traugutta oraz 

Dalsze mieszkania robotnicze 
przył~czane są do sieci gazowej 

Mamr nadzieję, że nowi! stołówka 7 m:anie na korzyść dziatwy niegdyś w wymicn:onym już powyżej stoisku 
PSS spełni swoje zadanie. (ł •. ) tak upośledzonej. Wystarczy przejść harcerzy przy ul. Leg:onów. 

Ostatnio Gazownia Miejska w Ło- kilka z nich zostaje załatwio~ych •. 
dzi uruchomiła nowy piec, dzięki Widoki na dalsze przyłączeme m1e­
czemu więkl>za ilość mieszkań robot- szkańcow do sieci gazowej s~ n11;dal 
niczych będzie mogła korzystać z g.1- pomyślne, ponieważ gazomierzy Jest 
zu. W bieżącym kwartale przyłączo- na .razie wystarczająca ilo~ć. Oprócz 
no ·do sieci 500 nowych konsumen- indywidualnego przyłączania poszc~e 
tów, wył~cznie prawie spośród świa- gólnych konsumentów, pra\ 'tlłruJe 
ta pracy. Podania o dalsze przyłą- się także zaopatt·ywanie w gaz ca­
czenia wciąż p.apływają i codziennie łych dzielnic. Już wkrótce p1·zyłączo­

O f i a r y sie po mieście. zajrzeć do księgarń Należałoby te braki uzupełnić na.i 
i kiosków z książkami. To dzieci rychlej. Kiermasz zorganizowanv w 

Organi7.acja Podstawowa PZPR robotnicze i chłopsk:e kupują po- stał w celu zaspokojenia pofrzeb 
przy Warszaw5ko-Łódzki-h Zakła- dręczniki. dla nich przede wszystkim młodzieży i ulatwienia jej nabyc'a 
duch Przemysłu Drzewnego Nr 4, Fi- udostępnione zostało kcrzy~tanie wszystkic11 niezbędnych ks:ążek, na­
lia 3, w Łodzi, ul. Jaracza 42, wpłaca w skarbów nauki i wiedzy. I leży wiec zaopatrzyć kioski we 
na rodziny po poleqlyrh PPR-owcarh W stoisku przy ul. Leg'.onów wre wszelkie żądane dzieła. 
s_.s_o_o_z_i. ___________ o_żyw:_._on_y_r_u_ch_._B_e_z_pr_z_er_w_y_p_rzy- s. Wąsak. 1 Pożar na ul Stoi:kiej 

ne zostanie budujące się osiedle ZOR 
na Starym Mieście. Na drugim miej­
scu znajduje się osiedle robotnicze 
na Stokach. (j.) M• . dl. . I Wczoraj o godz. ·11.33 st:·aż Po-

lęso ..... „ę iny I snta ee żarna została wezwana na ul. Stoc~ą 
• ' TY Nr 11, gdzie u zamieszkałej tam na 

drugim piętrze ob. Wist Zofii zapa-na b ony tłuszczo we liła się od niewyłączonego żelazka 
podłoga i szafa. Ogień zlokalizowano 
i ugaszono. I W tygodniu bieżącym od dn:a 7 

' do 10 września r. b. wlączne zaopa­
trzymy się w mię~o. wędliny : sma­
lec na nai;tępującp odcinki bonów 
tłuszczowych i kuponów kontrol­
nych: 

Bony tłuszczowe z mie!liąca wrze­
śnia ka.t. PR-R : Na odcinek Nr 1 
0,50 kg mięsa, na odcinek Nr 9 -
0.50 kg mięsa. na orlr-;nrk Nr 15 -
0,40 kg wędliny. 

Kupony kontrolne 7. mie~iąca wrze 
śnia kat. R : Na odcinek Nr 3 - 0,50 
kg mięsa, ' na odcinek Nr 4 - 0.50 
kg miesa. na. odcinrk Nr 7 - 0.40 
kg wędliny, na oclrinl"k Nr 8 - 0.2a 
ki;: sm:>lcu. 

Bony t h1!'.zczowl' z mlcsiaca wrze· 
śni& k&t. PR-S: Na odrinc>k Nr 1 -
0.40 kg miesa, na ockin~k Nr 9 -
0,20 kg wedliny. 

Kupony kontrolne z miesiąca wne 
śnła ·kat. PR: Na oclrinPk Nr 23 -

0,40 kg mięsa, na odcinek Nr 22 -
0,20 kg wędliny, na odc:nek Nr 18 -
0.25 kg smalcu. 
Nieposiadający bonów tluszczo­

wych i kuponów kontrolnych mogą 
zaopatrywać się w mięso lub kon­
serwy w ~rodę, dnia 7 września w 
nastepujących sklepach spółdziel­
czych: 

Sklep 449 - Leszczowa 2, sklep 
447 - Pabianicka 59, sklep 448 -
Rud7ka 59, sklep 525 - Pabian:cka 
H, sklep 43-1 - Rzr,owska 147, sklep 
518 - Rzgowska 35a, sklep 250 -
Napiórkowskiego 38, sklep 524 
Przędr,alniana 91. sklep 464 - Armii 
C7.erv:onej 54, sklep 522 - . Armii 
Czerwonej 13, sklep 380 - Ks'.ęży 
Młyn 14. sklep 528 - Stalina 62. sklep 
517 - Kilińskego 143. sklep 235 -
N;irutow:cza 19, sklep 184 - Nowot 
ki 61-63, sklep 516 - Narutowic"za 
73. sklep 440 Pograniczna 51, 

P c'!lniebna podróż 
~··"'.~.~··.....,,..'"':""..._..,..,.,'.'"~ ~----;-· . ..,.....___.,......,......--.....:--~~~-·- · 

i 
l 

rr;r.odownlcy praC';v wnladają- oa loti1lsku w Lublinku po oclbytym \licie 
w dniu Swięt-a Odrodzonego Lotnictwa Polskiego. 

Ogłoszenia drobne 
ZGUBIONO kartę RKU-Lowicz i ka~ 

ZGUBIONO legit. Zw. Zaw. nazwis­
ko Zgierski WładysłaN, Nowotki SO. 

13526-G 

tę rozpozMwczą, Rykowski Stani· ZGUBIONO !:-git. slużbową Nr 58-U 
i;law. 13522-'} Solarek J ó;r,cf. 13527 -G 

ZGUEIONO legit. służbową, metry'..;·} 
1uodzc1da, legit, Zw. Zaw. i kartQ re· 
patriacy jną, Bocian Apolonia . 

13524-G 

SKRADZIONO legit. tramwajow.1, 
służbową, Zw. Zaw„ odcinki 7.ameld'l­
wania, decyz,ir, na mieszkanie, ksi!)· 
żeczkę Ubezpieczalni, Jaworska H B­
lena, Narutowicza 39. 13523-(; 

:-)KRADZIONO palcówkę, kartę RKU 
Lódi miaEto. Dębski Arkadiusz_ 

13528-G .•...•••••• „.„ .••••••••••••••••••.•...•.•• «•• 
PODZIĘKO W ANIE 

Dr. Rozalii Kłodnickiej 1 .~kar;;~ 
wi Ubezpieczalni Społec: 1 ·.i na 
Widzewie najserdeczniejsze ,)•Jl ;;ię 

kowanie za troskli'?lą opiekg "' 
ZGUBIONO książeczkę Ubezpiecza!- \ czasie mej cho!'oby tą drogą :;kl.1 
ni na nazwisko Woźniak Włlldy- da 
sław. 13525-G Stefania Werner. 

sklep 352 - Plac Ko:icielny 6, sklep 
457 - 'Wojska P,olskiego 40, sklep 
435 - Piwna 49, sklep 433 - Lima- Chorzy dzięku,·ą 
nowskiego 86. sklep 247 - Zg:erska 

Dzisiejszej nocy dyżurują. następu­
jace apteki: 

·Limanowskiego 1 - Kasperkiewicz 
Piotrkowska 73 - Lipiec, Łagiew­
nicka 120 - Pasterowa, Piotrkowska 
307 - Pawłowski, Narutowicza 4::: -
Rychter, Gdańska !JO - Rembieliń­
ski, Rokicińska 43 - Szymański, Sre­
brzyńska 67 - Szlindenbuch, Piotr­
kowska 25 - Steckel. 

183, sklep 285 - 11 Listopada 10. Chorzy i Personel Szpitala-Sanato­
sklep 621 -;-- Sródmiejska 68, sklep rium Nr 10 serdecznie dziękują. Or-
441 - Gdanska 72, sklep 526 - Kąt- kiestrze Teatru Lutnia" i Wydzia­
na 54, sklep 436 ~, ~.elsztyńskiego 

1 

ło~i. K_ultmy i S~tuk_i przy. Zarządzie 
14, sklep 403 - Za\!.„zy 26, sklep M1e.isk11n za zorg-amzowame koncer-
533 - Abramowskiego 19. tu w niedzielę, dnia 4 września br. 

Kornpoty - marn1elady ~konfitury 
Starczq ich ziDlą dla wszqsth ich 

Odwiedziny w Łódzkiej Fabryce Przetworów Owocowych i Warzywnych 
Ulhnymin hula tonie w obłoknch pa· przt>tworach. Marmelada na przykład rzyw. 

ry, w których, jak cienie, poruszają się za" icra go 50 proc., soki aż 6S proc. Mamy bardzo bogaty wybór przetwo 
, , l" <"tki lud zkie. ogólnej wagi. rów, zdolny zatlowolić najw}bredniej· 

Aprtyrznc zapochy uno~z:i się z 1' iel- Dyrt'ktor Fabryki oh. Stanieckł, infor szą gosposię. Są wi~c wszelkiego ro· 
kirh kollńw - parników, muje nas: dzaju soki, kompot)'; marmelady, dże· 

Z · 11rn>1.yuy plurzkarki sypiii ~ię clo - W roku opcrnym produkcja znacz my, pasty, ekstrakty i powidła. Memy 
ilr!'wniunyrh naczyń pomiilory, Hniącc nie wzrosla i w porównaniu z latami u· także przetwory luksusowe z takich O· 
<'7 J lą i ,; 11 ici.ą skitrką. hiegłymi poprawila się jej jakość. Pro woców jak: truskawki, renklody i bliw· 

- U na~ W>Zystko musi być frll'alnie <lukowaliśmy również na rksport, ale to ki. O zaopatrzenie Lodzi można wi~c 
<'7.)"'l<': owoce i warzy\\ a, i<l1,1cc clo prze w nnjmnicjozym stopniu nie odbije się być rałkowicie spokojnym. Napewno 
riihki, naczynia, kotły i ludzie-, prarują- 11a zaopatr7.cniu wcwn<;:lrznym. Przcro starczy dla wszystkich łodzian smacz· 
•·y fll'IY przetworach - irn)wi oprowa· hiliśmy i w d11lszym riągu przerabiamy nych i zdrowych konserw owocowych i 
dza.i:1cy IHll> fJO fabryce kierownik Irch· . k. . . . war·•~\'n"ch. SW tysiące, set ·1 tysrrcy ton owocow l wa- „ ., . , 
nirzny, oh. Pilny - gdyż to w ilużym ~;;~;;;;;;~~~ 
8topniu wpływa rła jakość proilukcji. ·- ; 

- Jakie. przetwory przygotowuje się 
w dmili ohrcncj? - pytamy. . 

- Obecnie przctwarza111y masowo po 
111idory na lzw. pastę i ekstrakt. Mamy 
wplanowauą przeróbkę 600 1011 pomi· 
tlorĆlw . Po:<a lym produkujemy również 
n•110 jahlkowy z a11to11ówck i marrnc­
k1lr. 

- .lnk '1 yglrida proces przcniLki, np. 
pomidorr.w ·! 

- To jP:H dość długa i skomplikowa 
rn• • hi,toria, - olija;nia na• w <lal>?.) m 
ri:i·•n oh. Piln\'. - Do,larcznne nam 
pt;1;1i1lory mu~z~ hyć w dobrym i:nttllt· 
ku. ludnC', nirnarlp>n:e. Najpierw pl11czc 
się je w specjalnej maszynie-płukarce 
pllźnirj wrdrują <lo parników, g{lzie roz 
gotowują sir, 11 stamtąd na 1H18lfpną 

ll!OS'l.).11\': 111 dokładnie przecieru się je 
na past\'. Pasta ta jednak jrst jeszcze 
zhyt rzadka i cłlal<'go gotuje się ją przez 
illuż•"Y cza„, ahy nabrała odpowi!'dnicj 
gf~losri. Ale i to jcsirze nie koniec 
procesu przrt\\ órczrgo. Po nahrnniu ocl 
pcmit'dnirgo stopnia slę;ic:iia pasln pn· 
knwa11a je•t clo większych i mnirjszyrh 
lll1'7rk, hrrmC'lyrznie zamykanych i z 
pu „kami kłatl z i<' się ją do kotła z :;o· 
qrą 11 oclą r .•Jcm poclrlania pasteryzarji. 

- _\ juk ~ir 01lbywa produkcja m1m1 
juhl~mn·go? -

- !\Ius jalilkowy rohi ~ię bardzo po­
dobni<'. Jnhlku muszą przcj~ć przez te 
,., szystkic prorc•y, co i pomidory, lak 
8nmo s~ 11łnkah!', gotowane, przcricru­
•H' itrl. Do pasty pomidoro11cj i musu 
jablkowrgo nic tlodajemy żadnych przy 
mieszek. J\'lnrmcladę natomiast i soki 
przygolowu,ic•my na czystym cukrze i cu 
kier· leu stanowi znaczny procent w 

WYDAWNICTWO ·PISMA 

»O TRWAŁY POKOJ, O DEMOKRACJĘ LUDOWĄ« 
podoje do wiadomości wszystkich przedsiębiorslw 
skich, jak również wszysłkich Czył'31 ników pismo, 
od 15 wrześnio 1949 r. pismo 

i firm księgar-

że począwszy 

• 
O TRWAŁY POKOJ, 
O DEMOKRACJĘ LUDOWĄ 
UKAZYWAC SIĘ BĘDZIE CO TVDZIEN 

W sprawie prenumeraty należy zwracać się pod adresem: Klub 
M:ędzynorodowej Prasy i Książki, Warszawo, Bagatela 14, R. S. W. 
„Proso" Kciporłoż Warszawski, Warszawo, ul. Smolna 12, oraz do 
wszystkich terenowych placówek R. S. W. „Pra;a", 1601 

--Nowoczesna kobieta nie umie żyć bez tygodnika 
„K O B I E T A" 

_.„~:,-~ 

Sprawy literackie i artystyczne, społeczne ł polityc~ne, 
ekonomiczne i gos11odarslrie oraz wszystlde inne sprawy 
życia codziennego, interesujące każdą. inteligentną kobie 
tę - znajdziesz w cygodniku „KOBIETA" Cena egzem 
plarza 25 złotych. 1643 
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PLOTKARZE 

1C,.... ~ 

, "- I sam t>an to słyszałeś? 
\ - Ba, jeszcze lepiej! Sa.m to wy­
myśliłem! 

}„ SPOł,KA 

'"' W pewnym dzienniku szkockim 
ukazało się niedawno następujące 
ogłoszenie. 

ADRIA - ;,Młodo Gwardia" I seria 
godz. 16, 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 14 

BAŁTYK - „Spiewok nieznany" 
godz. 17, 19, 21 
film dozwol. dla mlodz. od lat 14 

BAJKA - „Przygody Nasredina" 
godz. 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 10 

~DYNIA - „Progro~ Aktualności Kra 
jowych i Zagranicznych Nr 38" 
godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19; 20 
21 

BEL (dla młodz.I - ,,Trójka trefl'' 
godz. 16, 18, 20 
film dozwolony dla miedz. od lat 14 

MUZA - „Trzeci szturm'1 ~ 
· godz. 18, 20 

film dozwol. dla młodziezy od lat 14 
POLONIA - „Dni zdrady" 
·godz. 17, 19, 21 

film dozwolony dla młodz. od lat 14 
PRZEDWIOSNIE - „Tragiczny po­
ścig" - godz. 16, 18, 20 
film dozwo:ony dla mlodz. od I. 18 

ROBOTNIK - „Opowieść o prawdzi­
wym człowieku" 
gorlz. 16.30, 18.30, 20.30 
film dozwol. dla młodzieży od lot 14 

ROMA - „Powrót do domu" 
godz. 18, 20 . 
film dozwolony dla n1łodz. od lat i 

REKORD - „Za Wami pójdą inni" 
dla młodzieży godz. 16 
„Cztery serca" godz. 18, 20 
film dozwolony dla mfodz. od lat 10 

STYLOWY - „Siedmiu śmiałych" 
dla młodzieży godz. 16 
„Sępy" - godz. 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 14 

śWIT - „Słońce wschodzi" 
godz. 18, 20 
film dozwolońy dla mlodz. od lat 14 

TĘCZA - „Bokserzy" 
godz. 17, 19, 21 

· film dozwolony dlo młodz. od I. 7 
TATRY - „Muzyka i miłość" 

godz. 16, 18, 20 
filn1 dozwolony dla mlodz. od lat 10 

WISŁA - „Dni zdrady" 
' godz. 16.30, 18.30, 20.30 

filhl dozwoL dlo młodzieży od lot 14 

WtóKNIARZ - „Spiewak nieznany" 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 
film dozwol. dla młodzieży od lat 14 

WOLNOSć - „Bokserzy" 
godz. 16, 18, 20 
film dozwol. dla młodziezy od lot 7 

ZACHĘTA - „Ulica Graniczna" 
godz. 16, 18.30, 21 
film dozwolony dla młodz. vd I. 12 

~. (_!_~ „~w..-..-.--~~ Cł_ 
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11.20 „Uczennica VII B" - słucho 
wisko. 11.40 Muzyka. 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał. 12.04 Wiadomości po­
łi.Wniowe. 12.20 Audycja dla wo;l. 
lf.50 (Ł) Chwila muzyki. 12.55 „M~­
lodie ludoWP,". 13.20 Skrzynka PCK. 
13.30 (Ł) Chwila muzyki. 13.35 M;t­
zyka obiadowa. 14.00 Audycja PCK 
dla chorych. 14.15 Pieśni Fr. Lista. 
14.30 Christ:an Sinding Sonat,a 
E-dur op. 27. 14.50 (Ł) Komunikaty. 
14.55 (Ł) „Rolnictwo w planie 6-let­
nim". 15.05 IŁ) Interludium z pł,vt. 
15.15 (Ł) Aktualności łódzkie. 15:2'5 
Program dnia. 15.30 „Strachy w ga­
binecie przyrodniczym". 15.50 „Walka 
z alkoholizmem". 16.00 Audycja spor 
towa dla młodzieży z olrnzji „Tour 
de Pologne". 16.15 Ostatni numer 
„Kuź11icy''. 16.20 (Ł) Audycja Ligi 
Kobiet. 16.25 (Ł) Drobne .utwory P. 
Czajkowskiego. 16.40 (Ł) „Wiejscy 
przodownicy pracy - na wyższe i:­
czelnie". 16.50 (Ł) Fragmenty z sui­
ty „Arlezjanka" Bizeta". 17 .OO 1-s·~y 
dziennik popołudniowy. 17 .15 Muzyka 
operetkowa. 18.00 „Z frontu brygad 
SP". 18.15 Pieśni. 18.30 „Wspomni~­
nia muzycz".'il z Festivalu MłodzieżJ­
wego w Pradze". 19.00 Il dziennik 
popołudniovry. · 19.15 „Na muzyczn.oj 
fali". 19.45 „Opowieść o Chopinie' 
20 ~)O Koncert symfoniczny. 21.00 
Dziennik wieczorny. 21.40 Muzyka ~a 
neczna. 22.2G Ludomir Różycki - So 
nata a -moll. 22.45 (L) „Ocena pozo­
staje w mocy". 22.58 (Ł) Omówiemc 
programu lokalnego na jutro. 23.tJO 
Ostatnie wiadomości. 23.10 Muzyk\. 
23.30 Utwory J. Sibclius'a. 23.50 Pn­
gram na dzień następny. 24.00 Za­
ko1iczenie audycji i Hymn. 

D-05137 

„Czlowifk, który straćił prawą n<> 
gę, pra.gnie zawrzeć znajo~ość z 
dtentelmanem, któremu brak lewej 
nogi, aby zawiązać spółkę w celu 
wspólne-go kupowania butów i skar­
petek. Numer obuwia 4.3". 

l\UŁOSC 
OD PIERWSZEGO WEJRZENIA 

- Panie pro·fes.vrze, podobno pa­
na małżeństwo było skutkiem miło­
śc.i od pierwszego wejrzenia? 

- it tak. Jedyny raz w życln, 
właśnie wtedy zapomniałem wło­
żyć okula.ry i co gorsza zostawiłem 
Je w domu. 

. TRUDNY PROBLEM 
Komarek poszedł z żoną do leka-

1-za.. Po jej zbadaniu lekarz oznaj­
mia: Pańska. żona. jest zupełnie zclro 
wa. 

Komarek sikrnbie się w głowę: 
Tak, tak, panie doktor:i:e. tylko któ­
ry z nas ma jej to 1rnwiedzieć? 

ŻLE ZR,OZUl\UAŁ 

- Pa.nie dokt()ll'ze, źle się czuję -
w dołku mnie gniecie, ciągle głowa 
boli, serce dokucza, spać nie mogę„. 

- Pijecie chyba? 
- A tak: jeżeli pan doktór będzie 

łaskaw - to cytrynówkę! 

GRZECZNOSC NA l\llEJSCU 

Milicjant prowadzi dwóch sabota­
żystów do więzienia. W drzwiach je 
den z nich, ksiP.,gowy, kłania się 

grzecznie i mówi do dyrektora: 
- Przepra.szam, pa.nie dyrektorze, 

pi>~n ma. pierwszeństwo. 

ROZMOWA 

- Ach, to ty, mężuąlu. JUZ Vl'roc1-
leś z biura? A ja wciąż .leszcze mó­
wię do ciebie przez telefon. 

SZCZURY LĄDOWE 

- A mówiłem ci wczoraj wieczo­
rem, żebyśmy za.mieszkali na pię­
trze! Ty upierałaś się przy parte­
rze! 

Dział ołicjalnv ŁOZB 

, 

Cżq za. ~il .ka 
· będziemy mieli kogo oklaskiwać? 

Na marginesie VIII wyścigu dookoła Polski 
N;A byłem w Warszawie_. ale W1zesiński i drużynowo zajęliśmy lc:·k \Alrzesiński był dopiero na 10 

n;; doskonale sobie wy i:;ierwsze miejsce przed Rumunią. Mi- miejscu. 
obrażam, co musiało dziać s~ę w sto- 11y nam się poprawiają. Poczekajcie, PO 5 ETAPACH 
licy w niedzielę wieczór. 1'.ieprzej- będzie coraz lepiej! Istotnie na trze. Po 5 etapach drużynowo byli~my 
rzane tłumy n'.i ulicach, nieprze,1rza- cim etapie z Torunia do Olsltyna JUŻ na tr7ecim miejsru. 
ne tłum•r na stadionie Woj;;ka Pol- dzięki d0skonflłej współpracy naszej Po szó~tym etapie nabraEśmy znów 
ski<·go. VJJI „Tour de Pologne" był drużyny odnosimy znów tnumf. Wrze rieco otuchy. Pierwszym w Poznaniu 
imprezą, która intuesowaia wszysl-, siń~k1 po raz drugi wvgrywa elap i był wp•ćtwdzie Włoch Spali'tzzi. ale 
kich, młodych i starych, robotnika pe• raz drugi wygrywamy Ptap zespo- Wójcik był już piąly, a drużvnowo 
i inteligenta - bo to przecie~ s1ło o Iowo ziljęliśmy drugie miejsce zil Rumuni<\ 
r~reoliż naszych bai w narodr,wyeh. I ZACZYNA $IĘ PECJI... ~_iódmy elap pi·zvnosi nam jednak 

9 ZAGRAN~CZNYCH ZES.POLOW Od cz.wurtego etapu zaczyna nas znuw niepowodzenie. V..' e Wrocławiu 
KQN',..URENCYJNYt.H prze~ladować ;,pech". \t\'rL•}siński za- p:erwszy jesl Anglik Clarc, a pierw-

Na st.u Lie tegorocznego wyścigu I chorował na zapale:nie spojówek, nie szy z Polaków Wr7esiń'iki zajmuje 
dookoła Polski slaPęło aż 9 zespołów daleko Gcla11ska Wójcik paebija gu- jedenaste miejsce. Drużynowo jesteś 
H•grunic:n)' eh.' Pewnego rodzaju re- mę i w rezultacie na metę Ne Wrzesz my na piątym miP jscu za Francją, 
welacją hył w nim udział takich dru' czu pierwszy wpada Duńc;:yk Armou Anglia, RumHnią i \<Vłochami. 
żyn, jak angielska, włoska, duńska to1p, a Polak Wójcik zajmuJe znów CHWILO\\' A POPRAWA 
czy szwaicarska. Ze starych znajo- 19 miejsce, tak jak w etapie ·pierw- Po ośmiu etapach (ten ostatni wy· 
mych startowali: Czesi, Finowie. Ru· i.zym. Piąty etap był rll.i nas ju?.. ~)fał Polak z Francji Sowa) drużyno­
muni i F1ancuzi. Widzimy więc, że w1ęcz fatalny i kto wie, czy nie wo poprawiliśmy swą lokalę wysu­
stc.wka była doborowa, horoskopów przyczynił "n się do załamania na- wając się na drugie miejsce za Ru· 
moc. Nas wszy.;tkich interesawa!o je szvrh chłopców. N'>, bo pomyślcie sa munią, ·ale po d;ziesiątym spadamy 
dno: jak w tvm kolowrotku licząLym mi. Uriec na .32 kilometrze i prawa- znów na trzecie za Rumunią i Wło­
c·k1 ąg!e 2 triące kilometrów wyjdą I dzić wyścig przez 1 O km, a.by pói.niej c homi. . Etap ten wygra! ponownie 
r.asi chłopcy? aać się minąć koalicji kolarzy zagia Clarc (16 był Siemiński). a drużyno· 

NASTROJE PO I ETAPIE nicznych .- to chyb? nie r_iależy do wo Francja pr7ed Rumunią w kia· 

1•ajlepsze miejsce zajmuje Salyga 
fsiódme). Sensacją jest utrata żółtej 
koszulki leadera przez Rumuna Ni­
culescu na rzecz Włocha Locatelli. 
Przedostatni etap z Krakowa do Kielc 
przy11iósł naszej drużynie odrobienie 
3 minut na drużynie włoskiej, ale 
zc.sadniczo w niczym nie zmieniŁ na­
&7e I svtuacii. Pomimo tego, żeśmy 
na tym !.'ta pie za je; li drugie miejsce 
rn Rt;munią, w ogólnr.j klasyfikacji 
vozoslvliśmy nadal na 3 miejscu, a 
ir.dvwichrnlnie Wójcik równ1eż nie ru 
s:;.ył się 7P swego 7 mi~isca. rhociaż 
hył szósty na mecie po Dur'iczy~,u 
Olsenie. · 

OSTATNI ET AP WSZYSCY 
PA 1\fTĘT AMY 

Ostatni etap wszys.cy mamy je5Z· 
cze żvwo w pamic;ci. Pierwszy w War 
s1awie hył Włoch Spale.zzi, a 'fł do· 
picro Kapiak (Polska}. Drużynoo/O za 
irliśmy 4 mu• 1sre za Włocharrti, 
Francją i Da'1ią i na tym skończyła 
cję nilS7'1 epopPa. 

CZY WYPADIT~MY ŻLEl 
Pe pierwszym etapie tym wszyst· 17e~zy mrl~ch. ~osw1~~czy1r te~o. po !->y'ikc;,cj1 indywidualnej Wójcik z szó 

kun, którzy nie rloceniali, albo lekce- ~obie: K11p1ak. :l\Trzesmsk1, . Rzezr11ck1 slego •niejsra spadł .na siódmP. Bio1ąc pod uwagę poziom ·kolar-
. 1. b" R · (b . . 1 P1eqat, alP mepowodzeme tu od· „Tr,ur de Poloqne" zbJi;i:a się do <:twa we \l\Tłos1ech, Francji, Danii 

1•:ai'y 1 so 1e umunow o przec1ez 1. . . . . S · ·· · 
J
. 'szcze w ,s·c· p _ ,„ _ czu 1 zapewne wszyscy 1 wszystkim wrut 'vl/Mszawy. RewC'lacją lego eta- c7y nawet . zwaicarn, prawdę mo-
<. . • vq .1gu raga vv arsza ł _, 1 · 1 h _, d 1 · · · ]' J" · · · 
' , l u w nie o aza 1 lk' p· . ł 1 . . . . . . ur ·1 dk d 1·b \"a z· adi· ·eh c do· ·. d k 1. _ mc·cr o ono o„<' 1rac c uc a "" a szt> 1 

1 

pu i est Polak z Francji V1' ittrok, ktc>rv. 1.v1ąc. me tezy 1smy na. trzecie m1ei-
pzyp, red.), Włochów cz Duńcz -. Wo. 1. iaty etap wygra. rc>wC' acy.1· ~'.< JIDUJe 2 mieJSCP. za _Dunczykiem O' · ~ce. n na1 epszym wypa. u ~ 1. y-
b.ów, bo to przecież nie ~tartowai ny Rumun Ntculescu, a pierwszy Po- senem z nasze] druzyny 1\ilrorlowei j ·· my naszym rhłopcom p1~te m1ei.sce 
. . Y pn Włochach, Franruzach, Szwa1ca-
1~hl drut.) n~ .narodlowe,_ a p1zedsta wr- . - .. , .•. ~„ •••... „,_.„.~_. .. „.„.„"".""~····-·· . .,,~·~·„.·„ ... „ .„~ : ,•eh i D11ńczvkach. Tymczasem za-
c1e e zw1ąz. ow r0Jotn1czych -. tym wiedli mis kompletnie Szwa· 
w~.zy~tk1m pow:arzarny no p1ecw- . , . JCarzy. 
~7ym etapie zrzedły bardz'o miny. 1:ro< hę _ lepsi. ale gorsi od na~ o~azali 

filę Dnnczvcv. O Francuzach zas trud 
POCZĄTEK BYŁ ZŁY 

Zaczęio się żle. Na mecit'! w Hele· 
!"Owie p'erwszy był Rumun Nicule· 
~cu , za nim Duńczyk Oslergaard i 
\Vłcch Locatelli. Pierwszy 7 Polaków 
tył Wójcik, ale b11rdzo daleko, na 
Hl miejscu. Drużynowo zajęliśmy tez I 
dalekie miejsce dajac się wyprzedzić 1

1 Danii, Rumunii, Francji, Anglii i Wio : 
chom. ! 
II ET AP POPRAWIŁ NAM HUMORY ' 

Drn!Ji etap poprawi! wybi1nie naszą li 
syt•PlCjl~. \'I' Toruniu pierwszy był 

r10 coś sad7iĆ, ho już RO pierwszym 
ctc.oie u1rodli swPgo najlepszego ko­
lc.rza Carn:e1„a, <1lf' w każdym bądź 
r<.zic pokonanie kh przez nasz ze­
~1'•'1) jest ni<'wątolivlie sukcesem na­
<;·<'qo l-olarstwa. Sukcesem, o którym 
1 ··~ f' rl \\'01ną nie moolibvśmv navlet 
rnurz yć:. Pvlilnie tylko'. jak długo zdo 
t.·rn_v się na obecnym poziomie utrą 
B" ll°? O rest <;pach przecież nie mo­
żr·mv mvślcć pow<17nie, gdyż cała na 
sza drn żvna narodowa z roku na rok 
lwrJ~ie. starsza, a młodszych, godnych 
1d7 •. 1 c l.;nswlk1 rf'prezentncyjne ja­
''<'~ wra!P nie widać. 

OSTATECZNA KONKLUZJA ..• 

Komunikat Zarzqdu Nr 1 
To jest o wiele smutniej~ze i od 

lt go, żeśmy 7a 1ęli dnpiero 3 miejsce 
\\ klasyfikacji dru7.vnowej i od tego, 
że Polak znala zł się dopiero na 7 miej 
sci; w klasy fikacji indywidualnej. 
.Kajsmntniejsze z całego „Tour de 
p.-,lnqne"'. 

1. Wybrany Zarząd ŁOZB przez. 
Roczne Walne Zebranie ukonstytuo­
wał się następująco: prezes - Ejme, 
I wiceprezes Org. - Saganowski. 
II wiceprezes Sport. - Sieroszewski, 
HI wicep1ezesem wybrano - Toma­
szewskiego, przewodniczący \\' SS -
Twardowski, przewodniczący W. 
Szkoln. - Sikorski, przewodniczący 
\V. Sport. - Tyl, sekretarz - Jani­
s7ewski, skarbnik - Daniel, go~po· 
darz - Dąbrowski, kronikarz - Ko­
walewski. 

Radni: Bochenek, Borowski. 
Kapitanat: Kubiak, Klimczak, Ra­

cięcki. 
Sekretariat i skarbnik nrzędt;ją co­

dziennie za wyjątkiem sobót i świąt 
od godziny 18- 21 w lokal.u ŁOZB, 
Piotrkowska 67, telefon 114-10. 

Zebrania Zarządu odbywają się w 
każdą środę w godzinach 19-21-ej. 
Wydziały: Sportowy i Spraw Sędziow 
skich w każdy wtorek 19- 21-ej, 
Wydział Szkoleniowy w kaidy piątek 
19 - 21-ej. 

2. Zobowiązuje się kluby do skie· 
rowania wszystkich czvnnych zawod 
ników do I-go badania wraz z prze­
świetleniem w Poradni Sportowej. 

Wyi;iik I-go badania w sezonie 
1949-50 odnotowany musi być w ksi;:i 
żeczce zawodniczej. Badania muszą 
być ukończone do dnia 20 września 
rb. Po tym terminie ŻildPTJ zawnrlnik 

nie będzie dopuszczony do zawodów, 
o ile nie będzie posiadał odpowied­
niej adnotacji w książeczce zaworlni­
czej. 

3. W terminie !·tygodniowym od 
daty ukai.ania się niniejszego komu-

„TOUR DE POLOGNE". Oru7.yna polska która w klasyfikacji 
za.J~ła 111 mit'jl'<'e po rumuńsl>iP.i i w loskie.j. 

og-ólnej 

Wsżechzwiązkowe zawody 
lekkoatletyczne w Moskwie 

ik.atu kluhy podadzą składy Zarza­
du sekcji bokserskiej z wymieniP.­
niem osób uprawnionych do podpisu 
zwobień i z.głoszeń zawodników. 

4. Skarbnik wzywa wszystkie klu- MOS~WA (oh!>I. ~·ł.) 3 bm. rozpo- tuj~cych 16 radzieckich republik 

1
. 

by do uregulowania w przeciągu rzęły się w Moskwie wRzechzwiąz- lwią7.lrnwy..:h. 
7 dni od daty ukazania się niniejs;.e. l ko~ve zawody lekkoatle'.~'<'zne z u- W pierwszym dniu zawodów pię- • 
go kom1mikatu wszelkich zobowiązai> działem 1000 sportow„ów, reprezen- ciu sportowców uoy~ri:ało tytuł mi-
zaleqłych, bieżących rozliczeń z prze " · strza ZSRR na rok Hl·Hl. W sko1<u 
prowadzor.ych zawodów oraz wniesie Bułnari·a __ c.~R 3 .. 1 wr.w;-ż wśród kobiet zwyciężyła m,)-
nia składki członkowskiej JJa rok 5 ;J ;;Jdewska zawo<l;:iirzka Czudin '.. któ-
1949-50 w kwocie zł SOO - na PZB i ra uzyskała wy~okość 1,60 n. · 
zł 500 - na f,OZB pod rygorem nie 1 • PRAGA (Obsł. w~.) W rr_iiędzypań- Pchni ęcie kulą wygr:iła Anrlreje-
clopuszc1enia do rozqrywP.k o mi:;trzo i ,~wowym m,eczu piłka.ro;k ;m _Bułga- wa (Moskwa), uzyskując wynik 
stwo Okrę~u. 

1 

n~ pokona.a CzechoslowacJ~ 3·1 
5. w roku kadencyjnym 1949-50 (1.0). Gra by.la bard; o ostra I bru-

14~~~ m. 
obowiązują następuj~ce taksy sę- t~lna, szcz.egolme. ze s~rony Bulga- n grupie mę7.<'zyzn w rzucie osz­
dziowskie: row, tak, ze s~zia węgierski Karne·· czepem mistrzostwo zdobył Estoń-

Zawody międzynarodowe-zł 2.000. r~s. zmuszony. był wyklu~zyć w dru- czyk Walmah, osiągając wynik 67,38 
Zaworiy okręgowe - zł LOOO. !leJ p_ołow:e Jednego ~ piłkarz! bul- mtr. 
Mistrzostwa drużynowe Okr. Kl. A ,.,ar~k1ch. Dla Bułgaru bramlt1 zdo- W skoku o tyczce dla mężczyzn 

__ zł 500. · byh: Blaskow, Spasow i Laskow. 3-ch zawodników: De"!1sicnko, Ozolin 
Zawody towarzyskie Kl. A i B Honorowy punkt dla Czechosłowacj'. i Kniaziew uzyskali wysokość 4,18 m. 

zł 300. uzyskał Vegral. Tytuł mistrza zdobył Ozolin dzięld 

Turnieje 
zl 500. 

seniorów dziennie 

Turnie je juniorów - zł 800. 
St>kret~rz F°rzewodniczący 

(-) J . .l(lni•zewski (- 1 E. E!me 

* * 
W drugim spotkaniu piłkargk:m, 

rozegranym w Sofii. Ci:t!ch0słowacja 
II zremisowała z Bułgarią II 1 :l 
'.l: 1). 

najmnir.j<;zej ilości strąceń poprzec:r,­
ki. W biegu na 5000 mtr. pierwsze 
miejsce zajął leningradzki zaw nik 
Siemionow, który pokonał dystans 
w czasie 14 :44,8. 

Z. Kr. 
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Daleko od Mo~kwy 
Karpow spoglądał na kartki, zapisane nerwowym 

charakterem, wygładzał je, m ;al przed oczyma swój czy­

sty dom, żonę i córki wokoło stołu. Stary na głos czyta 

gazetę, one słuchają ... Iwan V1kicz wydobył zeszyt, wyr­

wał arkusik i zasiadł do odpowie d zi, ażeby jutro. wysłać 

go pierwszą maszyną, która jedz: e w kierunku Dolne j 
Sazan ki. 

,,.„Nie pisałem do ciebie, ponieważ wygnałaś mnie 
i zawstydziłaś wobec Batmanowa. Ale ni0 będę wspom:­
nać - co było to pr?eszło. Czuję, że mnie irozum1ałaś, 

chociaż niezupełnie. Czy doprawdy będz ie ci l epiej, j e­
żeli z niczym, przed zakończeniem budo•Ny powrócę do 
domu? Piszesz zupełnie słuszn : e : takich ja k j a tu jest 
wielu. Na wsi byłem pierwszy, tutaj zaś jestem mały. 

Wykształcenie. moje, jak sama wiesz - j est n ' ewielke 
- zaledwie sie cte m klas ukończyłem. Ale nic mam żalu. 
Los zetknął mnir~ z mądrymi ludźmi , wi:;c j cstęm z?.do­
w olony, ucz~. się, w szys tko rozumie m. Ni0 7.arzucaj rpi. 
że chcę się uczyć, nie ma w tym n ic zlego. Ma my j edne 
ao inżyniera. Kowszowa Aleksego Mikołajewicza, Je-

stem jego pomocnikiem. kiedy mamy wolną chwilę uczy 
mnie matematyki i fizyki. Opow'edział mi o połączonych 
naczyniach i zażartował. ,.Jeden człowiek u~ie mn'ej 
drugi więcej. I od jednego do drugiego wiedza przenika 
jak woda w tych naczyniach ... Wkrótce ty, Iwanie Łuki­
czu, będziesz wiedział tyle, ile ja sam dowiedziałem się 
od profesorów w instytucie". Żarty żartami . ale nauczy­
łem się bardzo wiele od .inżynierów. 

Obojrzałabyś jak budujemy rurociąg! Opisać tego nie 
można - trzeba to samemu zobaczyć ... " 

Arkus'k . był już zapisany i Karpow wyrwał z zeszytu 
jes zcze jeden. Następnie Iwan Łukicz pisał, ażeby się nie 
przejmowali, że w gazecie o n :m n ie wspomn:eli - to 
jest nie ważne, jeszcze za wcześnie, aby o nim pisali, po­
tem k " edyś napiszą. Karpow tłumaczył, że n ie urzyje­
dzie nawet na urlop, gdyż chociaż rzeczywiście j est ty­
s iace budowniczych, ale każda godzina jest droga. Na 
zakończen : e Iwan Łuki cz zapraszał ż<=1nę aby przyj echa ­
ła do n ·ego w goście: „Sama zobaczysz i zd ziwisz się. 

Jechać. nie jest daleko, wszy stkiego jakie dw: eści e kilo­
m etrów. Po trasie j ed zie pełno maszyn, każda cię za ­
w :e zie . Jeśli zdecydujes z przyjechać, to ub ·er z s'. ę ciepło. 

Pocałuj mocno d t:1eci. Bardzo z a nimi tęskni ę, śnią mi 
się każdej nocy ... " 

Już na drugi dz ' cń po przyjeździe Puszczyn a ukazała 
się pierwsza gazetka. P.o dwóch, trzech dniach , wszędzie 
ukazały się ulotki, jak m ew y nad b rzegiem wody . B~e-

l'ły się na pudłach ciężarówek odjeżdżających do t a jgi, 
na ziejących ogn 'em aparatach do spawania, na ścia­

nach wznoszonych budynków, na rurach, ciągnionych 
przc7. traktory na dno cieśniny. 

Cichy 1 niezwracający na s :ebie uwagi, blady, o ultra 
marynowych oczach Puszczyn, okazał się energicznym, 
niezmordowanym pracownikiem. Poznał w s zybkim cza­
s · e t:i.jemnice punktu, podążał wszędz: e i wydawał cza­
!le m po dziesięć ulótek na dobę. S zoferzy .przezwali żar­
tem gazetki ,.dodatkowym paliwem", co było r zeczywi­
ście prawdą. Kilkoma słowami potrafił zagrzewać ludzi, 
zachęc ić ich do jeszcze jednej .dodatkow€j tury, do spa­
wania trzech nadliczbowych rur, do wydobycia z ziemi. 
jeszcze jedneg o sześciennego metra. B r ac· a P estowy roz­
poczęli budowę czterech baraków z dre wnianych kon­
strukcji do skladan' a - tegoż dnia Pus;zczyn cowieścił 
o ty m wszyst kim. 

„Towarzysze! - wzywała następna gazetka .. - Dzi­
siaj na dno cieśniny została opusźczona już tnecia sek­
c ja rurociągu. WyprzedziL śmy plan o p:ęć dr:i. W spa­
w an·u cz~śc i rurociągu przoduje brygada Urn try M aho­
mc-ta" . Albo zwracał się do betoniar zy: „Br rgada P e­
trygi1rn ułożyła d z'. s aj pod fund a m ent stacji tłoct:aco­
ssącc; p;eć·dzicsiąt n adLczbowych m e trów sześciennych 
b e tonu. Towa r :z.vsze betoniarze, dogani.ajc:e przodowni-
k ów!" 

m. c. n.l 

• 


